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(Trudności w utworzeniu ministerstwa wierno- 

^oimtytucyjnego. — Przesilenie w ministerstwie 
Węgierskiem. — Przewidywany pozorny zwrot w 
polityce zewnętrznej. — W  sprawie obsadzenia 
j^ezydentury lwowskiego sądu karnego. — Z Czech, 
j— Sprawy ministerjalne w P r z ę d l i  tawii i AVę- 
Iftzech. — Ćwiczeń rezerwy w r. b. nie będzie.)

Zdawało się, iż hrabiemu Taaffemu pójdzie 
4two złożenie nowego ministerstwa wiernokon- 
dytucyjnego z reprezentantów klubu lewicy i 
ewego centrum. Wprawdzie te dwa kluby nie 
‘tanowią większości Rady państwa, lecz spodzie­
wać się było można, • iż i część pewną innych 
klubów wiernokonstytucyjnych będzie można 
U zyskać dla nowego ministerstwa, a na Koło 
polskie liczono jak na Zawiszę, iż pójdzie za 
Aspiracją sfer wyższych, Nie zawiódł się isto­
tnie hr. Taaffe co do Koła polskiego, jak to do­
wodzą elukubracje Czasu, który do zera spro­
wadził żądania Polaków. Ale zawiódł się na frak­
cjach w  i  e  r  n  o  k  o  n  s  t y  t ucyj n y eh .  Nie zdołał ich po­
zyskać dla swego ministerstwa. Więc półurzę- 
dowe dzienniki teraz głoszą, że porzucona jest 

hiyśl utworzenia wiernokonstytucyjnego mini­
sterstwa, a hr. Taaffe przystąpi do złożenia mi­
nisterstwa na podstawie głosowania nad trakta­
tem berlińskim- Jestto przyznanie, że chodzi 
głównie i przedewszystkiem o utworzenie koa- 
ticji i koalicyjnego ministerstwa, dla popierariia 
Polityki hrabiego Andrassego.

I faktycznie, pomimo wszelkich zaprzeczeń 
Półnrzędowych jedynie o to chodzi nietylko w 
Austrji, lecz i w Węgrzech. Głosowaniem nad 
traktatem berlińskim sprawa rozstrzygnięta jest 
dopiero teoretycznie, le raz  przychodzi załatwić 
P^&ktyczne konsekwencje okkapacji : dostarczę- 
nie pokrycia kosztow, pożyczki tak na koszta 
Okupacji, jak i na niedobory własne, dalej naj­
trudniejsza kwestja, organizacji Bośnii i Herce­
gowiny, i gdzie te kraje mają być wcielone! A 
tu na wiosnę spodziewana jest okupacja dalsza 
kaszaliku Nowego Bazaru aż poza Mitrowicę 
więc nowe trudności, nowe koszta, i potrzeba' 
nowych kredytów ! W Peszcie już przy pierw­
szej kwestji pożyczki na pokrycie niedoborów i 
kosztów okkupacji zachwiało się ministerstwo. 
Uzyskało tylko 14 głosów większości, do której 
weszło 9 głosów ministrów, 6 głosów podsekre- 
tarzów i 4 głosy innych urzędników minister- 

-stwa, właściwie więc większości nie było 1 Albo 
więc ministerstwo Tiszy musi ustąpić — woła 

'Tester Lloyd, którego główny redaktor, Falk, 
głosował za ministerstwem, albo musi skłonić 
hr. Andrassego do zmiany dotychczasowej poli­
tyki. W’ pierwszym razie ustąpićby musiał i 
hrabia A ndrassy! — A tymczasem właśnie po­
pieranie jego polityki jest dźwignią tworzenia 
nowego ministerstwa w Przedlitawii 1

Zdaje się nam jednak, iż Tisza nie poda 
się do dymisji, lecz przesilenie będzie się sta­
rał na razie załatwić powstrzymywaniem niby 
hrabiego Andrassego od dalszej okupacji. Nastą­
pi pewien zwrot — czy pozorny lub istotny, to 
mne pytanie —-  w polityce zewnętrznej, co za- 
Wne ułatwi Tiszy pozostanie przy sterze, a 
1’aaffemu utworzenie ministerstwa ! Wszak od 
dwóch przeszło lat takiemi zwrotami niby prze­
prowadzał hr. Andrassy całą swoją politykę w 
delegacjach i w obu parlamentach !

Z powołaniem p. Piątkowskiego na radcę 
dworu do Wiednia, opróżnioną została posada 
wiceprezydenta i kierownika trybunału dla 
sPraw karnych we Lwowie. Jako stanowisko 
naczelne sądu w tej części kraju pierwszego, 
będącego równocześnie trybunałem dla spraw 
Prasowych, wymaga ono osobistości, któraby 
obok nieskazitelnej, prawdziwie sędziowskiej 
długoletniej działalności, jednoczyła w sobie 
znajomość takiego kierownictwa, niezawisłość 
sędziowską i dawała rękojmię, że za jej rządów 
Ustawa jak najściślej bez wszelkich nbocznych
^zględów, niegodnych wysokiego powołania sę­
dziego, wykonywaną będzie.

Z'pomiędzy osobistości takich wymieniają 
P- Zborowskiego-* byłego prezydenta sądu w Zło-' 
czowie, posła do Rady państwa, znakomitość w 
r żeczach prawniczych. Nominację męża tego po- 
witalibyśmy z prawdziwą przyjemnością. Jako 
sędzia długoletnią nieskazitelną służbą dostar- 
czył on dowodów, że umie być nim z całem na­

maszczeniem i prawdziwem pojęciem szczytnego 
stanow iska; jako prezydent kierował sądem w 
Złoczowie tak  znakomicie, że tak od władz 
swych przełożonych, jak  też od personalu sę­
dziowskiego, jak niemniej wreszcie od publicz­
ności, szukającej pomocy i ochrony swych praw, 
na szczególniejsze uznanie sobie zasłużył. Ze 
tak jest, dowodzi nadanie p. Zborowskiemu oby­
watelstwa honorowego miasta Złoczowa i wy­
bór jako deputowanego do Rady państwa. Pan 
Zborowski okazał oprócz tego^ że dla służby i 
poświęcać się um ie: kiedy bowiem zażądano od 
niego, aby przyjął prezydenturę w Złoczowie, 
pospieszył na to wezwanie, pomimo że jako 
człowiek bardzo zamożny i bezdzietny, pozosta­
jąc we Lwowie jako radca apelacyjny, bez w ąt­
pienia daleko przyjemniejszą miałby egzystencję.

Gdy oprócz p. Zborowskiego wymieniają i 
innych kandydatów zasłużonych, dziwić się nam 
wypada, jak  Dziennik Polski mógł chociażby 
tylko za prawdopodobne uważać ubieganie się 
p. prokuratora Lidia o posadę wiceprezydenta. 
Nie wierzymy też, iżby osobistość w tej sprawie 
prawie decydująca, mogła popierać taką kandy­
daturę : wiemy bowiem, że osobistość owa nie­
zwykła odstępywać od zasad swoich, a przecież 
niedawno temu jak  najsilniej oponowała przeciw 
przenoszeniu podprokuratorów na radców sądo­
wych; nie możemy zatem przypuścić, iżby obe­
cnie, choćby nawet dla najserdeczniejszego 
przyjaciela, raógła odstąpić od swego zasadni 
czego zapatrywania, i proponować miała p. L i­
dia, o którym nic więcej posiedzieć nie może­
my jak tylko, że jest prokuratorem \łe  Lwowie.

Sądzimy, że władze decydujące p. Lidia 
nawet jako kandydata na : tanowisko sędziow­
skie a do tego naczelne uv iżać nie będą, i że 
nominacją taką nie zechcą wyrządzić krzywdy 
starszym, zasłużonym sędziom, tudzież ogólnej 
opinii i krajowi, który w naczelniku trybunału 
innych przymiotów dopatrzyć się pragnie, a nie 
jedynie uległości prokuratorskiej. v>., ,

Nie wierzymy zatem, iżby awans p. P iąt­
kowskiego nastąpił tylko w skutek zasady, któ­
raby się już przeżyć była powinna: „promovea- 
tur, ut amoveatur‘l.

Pragski korespondent Kurjera Poznańskiego 
donosi:

„Jeżeli się ziści wiadomość o nominacji hr. 
Taaffego, natenczas główna przeszkoda będzie 
usunięta a posłowie czescy w Radzie państwa, 
jak  w r. 1861, w wszystkich głównych kwe- 
stjach głosować będą z posłami polskimi. Przy 
tej sposobności pozwalam sobie przypomnieć, 
jak właściwą było rzeczą , nie przywiązywać 
zbytniego znaczenia do rozpraw pomiędzy dzien­
nikami czeskiemi a wiedeńskiemi o rzekomym 
kompromisie Czechów z centralistami. Kto zna 
jako tako stosunki austrjackie, wiedział dosko 
nale, że wspólna akcja dr. Riegera z dr. Herbstem 
jest absolutnie niemożebną, bo ani dr. Rieger 
nie może się zamienić w centralistę, ani dr. 
Herbst w federalistę. Rozprawy te były impro 
wizacją, która nie mogąc doprowadzić do kom­
promisu, miała jednak ten dobry skutek, że tak 
dzienniki wiedeńskie, jako też tutejsze skłoniła 
do użycia łagodniejszych wyrażeń, co w żadnym 
razie nie szkodzi. Ponieważ jeden z dzienników 
lwowskich, powtarzając wiedeńską koresponden­
cję jednego z dzienników tutejszych, usiłuje 
rzecz wystawić tak, jakoby Czesi potępiali wnio­
sek dr. Dunajewskiego względem traktatu  ber­
lińskiego, nadmieniam, że dzienniki czeskie w 
artykułach redakcyjnych pochwaliły ten wnio­
sek i uznały go jako całkiem właściwy, tak ze 
względu na jedność monarchii, czyli na kompe­
tencję delegacyj wspólnych, jako też ze względu 
na system autonomiczny, który Radzie państwa 
nie przyznaje tak wielkich praw, jakie ona sa­
ma lubi sobie przywłaszczać.11

Pewność, z jaką korespondent stawia pierw­
sze twierdzenie, jest ogromnie lekkomyślną. Czyż 
myśli korespondent, że Czesi po to tylko wejdą 
do Rady państwa, aby dać się za nos wodzić 
Kołu polskiemu, -— oni, którzy już dawniej u- 
niemożliwiali ugodę w łonie stronnictw narodo­
wościowych dlatego, że nie chciano bezwzglę­
dnie słuchać tego, co oni podyktują? Co do osta­
tniego twierdzenia korespondenta, mttsimy się 
uderzyć w piersi i przyznać, że my to jesteśmy 
owym dziennikiem lwowskim; ale dodać też mu­
simy, żeśmy przytaczali z Politiki dotyczące u- 
stępy, podczas gdy korespondent przytoczeń u- 
nika i tylko żąda, aby mu na ślepo wierzono.

Z Pragi donoszą telegramy centralistyczne 
o dwóch mityngach, które przewódzca młodo- 
czechów, p. Śladkowsky, ma zwołać — a to je ­
den na 3. lub 6. marca względem nadania Niem­
com pragskiin większego zastępu członków w 
Radzie miejskiej, czyli utorowania zgody z Niem­
cami ; drugi zaś na 20. marca z całego kraju, 
dla zorganizowania stronnictwa młodoczeskiego.

Jak słychać, d. 7. b. m. w Pradze odbyło 
się u hr. Frydryka Thuna zgromadzenie czeskiej 
szlachty historycznej, na którem uchwalono po­
przeć utworzenie we Wiedniu klubu prawa hi­
storycznego, dalsze zaś postępowanie swoje za- 
leżnem uczynić od składu gabinetu Taaffego. 
Hr. Clam M artinitz miał stawiać wnioski dalej 
sięgające; ale te odrzucono.

Ostatnie wiadomości co do utworzenia no­
wego gabinetu przedlitawskiego zapewniają, że 
o utworzeniu gabinetu parlamentarnego mowy 
już niema, gdyż hr. Taaffe nie rtroże dobrać od­
powiednich ludzi. Mniej więcej pewnem jest 
wstąpienie do gabinetu tylko pp, Coroniniego i 
Plenera. Kandydaturę df. Suessa obalił nie kto 
inny, tylko sam Herbst. Ze Stremayerem znosił 
się Taaffe dopiero d. G. b. m ., Stremayer miał 
dać rekuzę. Skutkiem tego występuje na jaw 
kandydatura p, Lehmajera, szefa sekcyjnego w 
m inisterstwie wyznań i oświaty — człowieka, 
przeciw któremu wszystkie stronnictwa narodo- 
W ośeioweireligią piepopiiatające jak  najgłośniej 
protestować muszą. Ziemiałkowski ma pozostać.

Bohcmią zapowiada, że Taaffe chce ty l­
ko z takimi 'ministrami zaprezentować się w Ra­
dzie państwa, którzyby go z góry nie skompro­
mitowali; że1 gabinet jego będzie przeważnie fa­
chowym, dla dalszego sprawowania spraw pań­
stwa: że Taaffe powołuje namiestników do Wie­
dnia, raz aby się zaznajomić ze stosunkami kra­
jów, a powtóre, aby mieć materjał przy przeno­
szeniu namiestników; że Taaffe unika dotąd 
wszelkiego wciągania żywjołów, któreby nie by­
ły na wskróś centralistyćznęmi, i że Taaffe ni­
gdzie nie napotyka przeciwników. W skutek te­
go oświadcza Nowa Iresś l , że centraliści zanie­
chają na teraz walki z Taaffem, i sprawą reor­
ganizacji stronnictwa swego zajmą się dopiero 
przy wyborach. — Komisje Izby posłów zawiesiły 
swoje czynności aż do mianowania stałego ga­
binetu.

Wiadomości, nadchodzące od kilku dni z 
węgierskiej Izby posłów, wskazują, że gabinet 
Tiszy ledwo się trzyma.

Według Wiener Ztg., nie odbędą się w tym 
roku ćwiczenia rezerwy, i t.y$co powołane będą 
do kontroli rezerwiści roku 2., 4. i 6.

Korespondencje „Oaz. Narod.“
Z Szwajcarji 5. lutego.

Ustalenie się republiki we Francji przyjęli 
Szwajcarowie z niekłamaną radością. Dopóki se­
nat posiadał większość monarchiczną i prezydent 
rzeczypospolitej tajemnie pracował dla przy­
wrócenia monarchii, — dopóty forma republi­
kańska Francji była niepewną i mogła być skru- 
ozoną na rzecz jednego z pretendentów do tronu. 
Dzisiaj droga dla restauracji monarchii we F ran­
cji stanowczo zamknięta, pretendent ani furtką 
senatu, ani pod ręką prezydenta nie wśliźnie 
się na tron franonzki, senat bowiem posiada wię­
kszość republikańską a nowy prezydent szcze­
rze jest przywiązany do rzeczypospolitej.

Szwajcarja nie czuje się już odosobnioną, 
nie jest już jedyną jak była dotąd republiką w 
Europie, — w sąsiedztwie jej bowiem znajduje 
się potężna republikańska Francja, posiadająca 
armię równie liczną jak  Niemcy, mogąca stawić 
czoło każdemu nieprzyjacielowi a wolna od my­
śli i chęci zaborów. Jak Francję zasłania Szwaj­
carja w części jej granic wschodnich, tak  Szwaj- 
carję zasłania Francja od zachodu i na wypadek 
ogólnej wojny czuje się ona ze strony nowej 
rzeczypospolitej zupełnie bezpieczną. Nie tylko 
więc naturalne sympatje republikanów do repu­
blikanów są powodem, iż zmiany zaszłe we 
Francji przyjęto w Szwajcarji z radością, ale 
interes własnego bezpieczeństwa wywołał ten 
powszechny poklask dany zwycięztwu republi­
kanów francuskich, którego jesteśmy świadkami 
w Szwajcarji.

Wszystkie prawie dzienniki tutejsze jedną 
wyraziły opinię o wyborach 5. stycznia do se­

natu, upadku Mac-Mahona i o powołaniu Gre- 
yego na prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, 
opinię wielce przychylną dokonanym faktom. Ta 
okoliczność, iż zmiany te przeprowadzono spo­
kojnie, na drodze legalnej, bez krwi rozlewu, 
służy Szwajcarom za dowód, iż idee republi­
kańskie zapuściły głęboko korzenie we Francji 
i ugruntowały się we wszystkich warstwach spo­
łeczeństwa. Zwolennicy monarchii okazali się zu­
pełnie bezsilnymi. Niezaprzestali oni wprawdzie 
w swoich dziennikach miotać się i gniewać na 
republikanów, — lecz gniew ich obecnie jest 
już tylko słabem echem nienawiści, niedawno 
jeszcze tak gwałtownej.

Takt i umiarkowanie w postępowaniu z prze­
ciwnikami, którego gwarancją jes t charakter i 
roztropność Greyego, z każdym dniem zmniej­
szać będzie liczbę stronników monarchii. Są oni 
dzisiaj już za słabi do rozpoczęcia wojny domo­
wej, wkrótce zaś okażą się za mało liczni do 
skorzystania z wewnętrznych zamieszek i starć 
pomiędzy radykalnymi a umiarkowanymi repu­
blikanami, gdyby takowe wybuchnąć miały. Na 
te zamieszki, na czerwoną rewolucję wiele ra ­
chują m onarchiści, — lecz zdaje się, że i ta  
nadzieja ich omyli. Wolność jest najlepszem na 
rewolucje lekarstwem. Jeżeli rząd republikański 
we Francji nie będzie za wiele rządził i pozo­
stawi swobodę ruchów obywatelom; jeżeli nie 
zechce wszystkiego regulować a dopuści swo­
bodnego biegu interesów, wtedy sprzeczne dąże­
nia same się ułożą w równowagę i zniknie przy­
czyna rewolucji. Zdaje się, że obecny rząd fran- 
euzki dobrze rozumie tajemnicę zażegnywania 
rewolucji i wprowadzeniem wolności w prakty­
kę życia omyli nadzieje pretendentów, spodzie­
wających się dojść do tronu francuzkiego po 
krwi bratnią dłonią w domowej wojnie wylanej.

Szwajcarowie, posiadający starą praktykę 
wolności, nieszczędzą Francuzom zdrowych rad 
co do sposobów republikańskiego rządzenia. 
Szczerość tych rad wykazuje rzeczywistą życzli­
wość dla republikańskiej Francji. Nieodmawiają 
gościnności pretendentom, szukającym jak Na­
poleon i jego matka schronienia w Szwajcarji— 
lećz sympatje ich są po stronie republikanów. 
Nigdy też lepszemi nie były stosunki Szwajca­
rji z Francją jak  obecnie.

Nominowanie na miejsce hr. Harcourta pana 
Challemel-Lacoura posłem francuskim w Bernie 
zapowiada jeszcze bliższe i przyjaźniejsze po­
między rządem związkowym szwajcarskim a rzą­
dem francuskim porozumienie. Pan Challemel- 
Lacour zna bardzo dobrze Szwajcarję, posiada 
tu licznych przyjaciół, był bowiem przed dwu­
dziestu laty profesorem w politechnice Zurych- 
skiej. Miejsce to otrzymał będąc wygnańcem z 
Francji. Podczas swego pobytu w Zurychu wy­
dał dzieła pani d’Epinay, przetłumaczył na ję­
zyk francuski historję filozofii R ittera i napisał 
wyborne studjum o Humboldzie. Wróciwszy z 
wygnania do Francji, został współpracownikiem 
dzienników Temps i Iłeuut des Dtusc Mondes. 
W roku 1868 objął redakcję Revue Nationale, 
do którego pisywał Gambetta. W redakcji to 
tego pisma poznali się serdeczni dzisiaj przyja­
ciele. Gambetta w r. 1870 nominował pana 
Challemel-Lacour prefektem Rodanu, z której 
to posady odwołał go Thiers; następnie powie­
rzył mu redakcję swojego organu Bepubligue 
franęaise. Stronnictwo reakcyjne, ażeby prze­
szkodzić jego nominacji na posła w Bernie, rzu­
ciło potwarz, iż był wypędzony z jakiegoś kasyna 
za niehonorową grę. Pan Challemel-Lacour o- 
szczerców powołał przed sąd, przed którym 
Gambetta wystąpił jako jego obrońca. Wyrok 
skazujący oszczerców zapadł w końcu roku ze­
szłego, poczem wybrano p. Challemel-Lacour w 
Marsylii senatorem i powierzono mu poselstwo 
w Bernie. Nominacja jego dobrze była przyjętą 
w Szwajcarji, — cenią go tu bowiem wielce ja ­
ko przyjaciela helweckiej republiki. Challemel- 
Lacour odznaczył się wymową jako deputowany 
i talentem jako publicysta. Przekonań szczerze 
republikańskich, wyznaje zasady radykalne, 
miarkowane roztropnością i taktem praktyczne­
go polityka.

Prasa szwajcarską tak sympatycznie wyra­
żająca się o Francji, bardzo surowo ocenia po­
litykę niemiecką. Gdy we Francji wolność roz­
błysła wszystkiemi swojemi promieniami, w 
Niemczech gaśnie jej światło i rozpoczyna się 
zmierzch reakcji. Prawo majowe odebrało Niem­
com wolność sumienia ; prawo o socjalistach po­
wstrzymało postęp społeczny, prawo kagańcowe 
zabije życie konstytucyjne, jeżeli przyjętem zo­

stanie przez parlament. Neue Zurcher Zeitung 
doniosła, że Bismark zamierza ograniczyć wol­
ność druku, Projekt wprowadzający różne obo­
strzenia dla dziennikarstwa już podobno został 
przygotowany. Wszedłszy raz na drogę uchwa­
lania praw wyjątkowych, Niemcy powoli stacza­
ją  się po niej na stanowisko niewoli — na 
którem niezawodnie utracą swoją tak straszną 
dla narodów potęgę, i to będzie jedynem dobrem 
następstwem absolutyzmu Bismarka.

Korespondent wiedeński wspomnianej Neue 
Ztiricher Ztg., bardzo dobrze zwykle poinformo­
wany o p raw a ch  austirjackreh, zdając Sprawo­
zdanie i  dziewięciodniowych narad w Radzie 
państwa W Wiśdidn nad traktatem  berlińskim, 
pisze, iż ministerjum Auersperga podsunęło pa­
nu Dunajewskiemu myśl zaprzeczenia parlamen­
towi prawa potwierdzania międzynarodowych 
traktatów, i wniosek, postawiony przez niego w 
imieniu Koła polskiego, mianuje wnioskiem rzą­
dowym. Odrzucenie tego wniosku i głosowanie 
za wnioskiem większości komisji nazywa klęską 
rządu a zwycięstwem partji wiernokonstytucyj- 
nej, która, jakkolwiek rozdzielona w poglądach 
swoich na zagraniczną politykę hr. Andrassego, 
w tern przecież zgodną była, iż Radzie państwa 
przysłużą prawo zatwierdzania traktatów.

Koło polskie, popierające ministrów i z nimi 
głosujące za wnioskiem większości komisji, nie 
tylko że stanęło w sprzeczności z sobą, ale po­
parło silnie partję wiernokonstytucyjną. Gdyby 
się było usunęło od głosowania za tym ostatnim 
wnioskiem, klęska wiernokonstytucyjnych doko­
naną by została. Nie pan Hausner więc dał po­
parcie wiernokonstytucyjnym, ale Koło polskie, 
toż samo Koło, które wszelką łączność z tern 
stronnictwem i popieranie jego dążeń, uznało za 
przeciwne interesowi polskiemu.

Trudno odmówić temu rozumowaniu słusz­
ności. Jest ono jeszcze jednym dowodem więcej, 
że polityka bez zasad, chwiejna czyli utylitarna, 
dochodzi zawsze dc rezultatu, przeciwnego swe­
mu założeniu, przez niewłaściwą zaś taktykę 
parlamentarną utraca te korzyści, jakie miała 
na celu.

Kto czytał korespondencje wiedeńskie w 
Dzienniku Poznańskim i artykuły wstępne w tem 
piśmie, pisane przez tegoż korespondenta, któ­
rym jest członek Koła polskiego — ten wie, iż 
Koło uznając stronnictwo wiernokonstytucyjnych 
za najbardziej zaciętego wroga dążeń autono­
micznych polskich, zamierzało wraz z partją 
prawa przez zbliżenie do ministrów i popieranie 
ich polityki, okazać się zdolnem do rządu i tym 
zwrotem zamknąć wiernokonstytucyjnym, prze­
chodzącym do opozycji, drogę do steru rządowe- 
wego,

Jeżeli taki był cel Koła polskiego, to nale­
żało starać się o to, ażeby klęska wiernokonsty­
tucyjnych była zupełną a nie ratować ich głoso­
waniem za wnioskiem większości komisyjnej, zło­
żonej z członków tej frakcji centralistów, która 
pozostała przy rządzie. Każdy bowiem przyznać 
musi, iż tylko wtedy można było mieć uzasa­
dnioną nadzieję, że przyszłe ministerjum złożone 
będzie z autonomicznych żywiołów, gdyby Rada 
państwa w dzisiejszym swoim składzie z większo­
ścią centralistyczną, okazała się niezdolną do po­
wzięcia jakiejkolwiek uchwały w przedmiocie 
traktatu  berlińskiego.

Korespondent N ew  Zurcher Ztg., stawiając 
pytanie, jakiem będzie przyszłe ministerjum? — 
odpowiada, że nie może być inne jak centrali­
styczne i wiernokonstytucyjne, złożone z tej 
frakcji centralistów. która postawiła znany wnio­
sek większości w komisji. Gdyby rząd — po­
wiada dalej — złożony był z partji prawa i 
Polaków, wystąpiłyby przeciw niemu wszystkie 
inne stronnictwa parlamentarne w zwartym sze­
regu i rz^d taki nie zdołałby przeprowadzić w 
Radzie państwa jednej nawet uchwały. Oppozy- 
cja Polaków i partji prawa nigdy nie była pro­
wadzoną na serjo. Pomocy tej części parlamen­
tu austrj&ckiego, każdy rząd w ważnej, stanow­
czej dla monarchii chwili może być pewnym. 
Dla zapewnienia więc sobie poparcia konserwa­
tystów autonomicznych, nie ma konieczności po­
woływania ich do rządu. Z oppozycją zaś wier­
nokonstytucyjnych muszą się liczyć w wysokich 
sferach, skoro jest wszelka pewność, iż byłaby 
ona zasadniczą, systematyczną przeszkodą w po­
lityce rządowej. Ażeby niedopuścić do wy­
tworzenia takiej oppozycji, mówi korespondent, 
dla rozbrojenia zaciętości niemieckiej i umożli­
wienia rozwoju życia konstytucyjnego w Austrji, 
przyszłe ministerjum musi być złożone z żywio-

teatralny.
()>Dama Treflowa11, komedja w 4. aktach przez Ka­
źmierza Zalewskiego* przedstawiona p0 raz pierwszy 

na scenie lwowskiej 8 . lutego 1878.)

„Dama treflowa w kabale oznacza tę, która 
Sama nieszczęśliwa, cz.y zawiedziona w życiu, 
Później spiskuje przeciwko szczęściu innych. 
Ję.st to intrygantka, która staje pomiędzy damą 
karow ą i waletem, która _ wstrzymuje pomyślne 
wiadomości a strapie®ia , 1 przygody na dom 
sProwadza. Strzeż się damy treflowej — mówi 
Wróżka do naiwnej słuchaczki strzeż się da­
my treflowej -  powiada do zakochanego chło­
pca — to in trygan tka! Jeaeli kto zasłużył na 
P&zwę damy treflowej w tym domu, to pani Zo- 
ija. Strzeż się jej...“

Tak mówi Juljan, młody adwokat do Jańci 
^arcińskiej w akcie trzemm Powta­
rzamy, bo tłómaczą one znaczenie tytułu, a po­
niekąd nawet treść i tendencję sztuki.

Bo społeczeństwo ilaste nie jest tak złe,
jak się komu wydaje. W serc *ezy !:an?
iskierka szlachetna, a w normalnym rozwoju i 
Uczucia pójdą drogą naturalną i umysłowe za­
lety się obudzą z uśpienia. Ale jest duch zły, 
są wpływy, które fatalnie oddziaływują na ich 
rozwój dalszy — a rzucone przez fatalną rękę, 
czy okoliczności z ł e  z i a r n o  okropne wydaje 
owbće. I to właśnie przedstawić było myślą 
autora. „Dama treflowa1* jest tylko dalszym 
ciągiem a raczej zakończeniem „Złego Ziarna11,

komedji tego samego pióra i okazuje konsekwen­
tnie, w jaki sposób takie nieszczęsne duchy jak 
Zofia w rodzinie mnożą niepokój i pragnienie 
życia nad stan, w jaki sposób w młodych ser­
cach gaszą wszelkie uczucia, a kierując fatalną 
ręką wychowaniem młodego pokolenia sprowa­
dzają katastrofę zostawiając w okół siebie ruinę.

' Pani Zofia kochała niegdyś, kochała miłoś­
cią młodego dziewczęcia, gorąco, silnie, z ufnoś­
cią. Okoliczności ją  zawiodły, więc uwierzyła 
w jedno tylko szczęście — w pieniądz. Poszła 
za starego bogacza, bo z nim razem mieć mogła 
niezależny byt, on mógł jej dać zaspokojenie 
wszystkich pragnień i kaprysów. Uwierzyła W 
pieniądz, a choć czując próżnię takiego życia 
nierozumie czasem sama siebie, czuje czczość 
wewnętrzną, bezmyślnie i drugich ciągnie za so­
bą w ten w ir zabaw szalonych, które upajają 
na chwilę, lecz straszne gotują przebudzenie.

Oto dama treflowa, oto kobieta, która sama 
przypadkiem doznawszy zawodu w miłości mści 
się zań na wszystkich. Jest to charakter po­
dobny do człowieka ułomnego, który za kalectwo 
swoje znienawidził świat cały, jest to charakter 
rzeczywiście skoszlawiony moralnie, który pragnie 
unieszczęśliwić innych dlatego, że okoliczności 
niedały jemu szczęścia.

P- Zalewski przeniknął do głębi i przepro­
wadził ten charakter nadzwyczaj konsekwentnie; 
dał go nam poznać w całej jego grozie, a po­
dziękować winienby za jego przedstawienie pani 
Parżnickiej.

Z roli tej nadzwyczaj niewdzięcznej i tru ­
dnej umiała ta  artystka stworzyć pełną i skoń­
czoną całość, a w szczegółach dowiodła tyle de­
likatnego zrozumienia rzeczy, że Zofię musimy

policzyć do najlepszych ról w jej repertoarze. 
W grze jej była prawda, a całość roli, owiana 
szatą zimnej obojętności i złośliwości, wybornie 
uwydatniała charakter na poły apatyczny, na 
poły mściwy pani Zofii. Sceny budzącego się u- 
czucia, które natychmiast żądławia lekkomyślna 
refleksja, były odegrane znakomicie i więcej niż 
ze zrozumieniem rzeczy, bo z intuicją.

Tani Zofia jest, jak  sam tytuł dowodzi, głó­
wną osobą w komedii. Obok niej stoi Tertulian 
Marciński, najwyraźniejszy kontrast pani Zofii, 
ezłowiek, który jest w stanie zająć się wszyst- 
kiem, nawet archeologią, a który znów żyje tyl­
ko sercem i dla miłości rodziny wszystko jest 
w stanie nczynić. Dobroduszny pantofel, ale za­
cny i szlachetny człowiek czyni wszystko, co­
kolwiek mu każą, byle tylko tem zapewnić szczę­
ście swojej rodziny. W społeczeństwie naszem 
jest takich wielu i dlatego katastrofy bywają 
tak częste. P. Tertuliana grał p. Zamojski. Ar­
tysta ten w rolach dobrodusznych „szlagUnówa 
jest nieporównany, grał więc i tę rolę bardzo 
dobrze, a w scenach dramatycznych umiał za­
chować należytą powagę. Deklamacja jego rze­
wna była pełna ciepła i w ostatnim zwłaszcza 
akcie czyniła głębokie na słuchaczach wrażenie.

Oto dwie główne postacie komedji. Około 
nich grupują się inne raniej znaczące, ale pod 
względem psychologii i charakterystyki równie 
skończone. Na czele stawiamy Sprinzla, bardzo 
dobrze skreślony typ oszusta Niemca, jakich u 
nas, niestety, bardzo w ielu; pokornego podchleb- 
cy przed schwytaniem zwierzyny, aroganckiego 
od chwili, w której wie, że mu się ona nie wy­
mknie. Rolę tę podniósł grą swoją p. Fiszer, a 
zwłaszcza tem, że w dyalog wiele mięszał słów

niemieckich, co nie mało charakteru dodało tej 
postaci, tem więcej, że artysta akcentował je 
dobrze, i ubarwił wymową używanego przez lu­
dzi podobnych u nas dyalektu. Zwracamy tylko 
jego uwagę na to, aby więcej nacisku kładł na 
twarde spółgłoski słów polskich, co jest właści­
wością polskiej wymowy Niemca, a co nawet au­
tor zaznaczył w oryginale.

Z drugorzędnych figur dobrze narysowany 
jest Juliusz, młody adwokat, który znacznie o- 
żywia komedję, Laziewicz, typ trutnia archeolo- 
ga, tudzież charaktery obojga młodych Marciń- 
skich, a ł  zadowolnieniem powiedzieć możemy, 
'Ł t. wszystkie te role grane były także tak, że 
całość z nich się utworzyła bardzo piękna. Pani 
Aszpergerowa(Marcińska) z malutkiej swej rolki 
stworzyła typ żywy i skończony, pani Kwieciń­
ska zaznaczyła bardzo dobrze naiwność i nieze- 
psute serce Janiny, p. Zboiński (Laziewicz) od­
znaczał się tak  charakteryzacją jak  i mimiką, 
w której obok szczerej komiki było wiele pra­
wdy, p. Kwieciński ze zwykłą sobie grał swo­
bodą, p. Lubicz w roli hrabiego, jakkolwiek e- 
p i z o d y c z n a  postać ta  widocznie jest tylko 
rehabilitacją hrabiego-idjoty z „Złego Ziarna" 
(co autor zaznaczył wyraźnie w dyalogu drugie­
go aktu), wyróżniał się prawdziwą dystynkcją 
tak w ruchach jak  i mowie, a p. Walewski (Jó­
zio) bardzo dobrze scharakteryzował urywaną 
mimiką i krzykliwą deklamacją, płytką arogan­
cją zepsutego paniczyka. Jednem słowem, całość 
przedstawienia czyni prawdziwy zaszczyt nasze­
mu personalowi i reżyserji; która z sił danych 
tak doskonale umie korzystać, i tak stosownie 
rozdzielać role.

Z tego cośmy powiedzieli dotychczas o cha­

rakterze głównej osoby komedji, może każdy 
wnioskować, że autor jej głęboko wnika w du­
szę ludzką i ważne społeczne porusza w niej 
kwestje. Myśl główna przeprowadzona tu kon­
sekwentnie we wszystkich charakterach, w któ­
rych można odkryć subtelne spostrzeżenia psy­
chologiczne, jakie poczynił p. Zalewski. „Tre­
flową damę" jednak s p o ł e c z n ą  komedją głó­
wnie czyni wtrącona tu w akcję walka, a wła­
ściwie bierne poddawanie się naszego obywatel­
stwa wiejskiego pod wpływ obcych wyzyskiwa­
czy, która kończy się zazwyczaj wywłaszcze­
niem. U nas rolę tych eksploatorów polskiej ła­
twowierności odgrywają po największej części 
żydzi, choć i pijawki w rodzaju Sprinzla „von 
Springau" w Kongresówce i w Poznańskiem czę­
ste dobrze są i u nas znane. Dlatego też „Tre­
flowa Dama* podwójną dla nas ma wartość. Ja ­
ko nauka życia, jako obraz psychologiczny i o- 
braz naszych społecznych stosunków i z tego 
powodu nie wątpimy, że stale się ona utrzyma 
na naszej scenie. Są w niej być może pewne 
usterki sceniczne, może gdzieniegdzie zbyt dłu­
gi znajdzie się w niej djalog, w innem miejscu 
brak jaki w rozdzieleniu stosownem akcji po­
między osoby występujące na scenie, lub w o- 
góle pewne wady w budowie sztuki, ale te 
wszystkie drobne wady wynadgradza sowicie 
myśl głęboka, przeprowadzona rozumnie i z ta­
lentem , prawdziwe z krwi i kości stworzone 
charaktery, j«zyk miejscami prawdziwie poety­
czny a zawsze charakterystyczny, niewymuszo­
ny dowcip i niejedna scena pełna rozumnych, a 
naturalnych efektów.

Bolesław Spausta,



łów centralistycznych-liberalnych, mianowicie z 
tej frakcji, która dała br. Andrassemu poparcie 
i która stojąc u steru, nie będzie miała prze­
ciwko sobie w systematycznej oppozycji centra- 
listów z frakcji Herbsta.

Z tego, co powiedziano wyżej, wykazuje się, 
iż Koło polskie nie umiało skorzystać z syttHt- 
c j i ; że zamiast obalić niemiecki centralizm, a- 
trzymało go przez swoje głosowanie za wnios­
kiem większości komisyjnej i utorowało drogę 
do ministerjum tej frakeji wiernokonstytucyjnaj, 
która jest najbardziej centralistyczną i najwię­
cej autonomii a Polakom nieprzyjazną, frakeji 
Suessa.

Przyszłe a niedalekie już titworzenie nowe­
go ministerjum potwierdzi rozumowania^ kore­
spondenta z Wiednia do szwajcarskiego pisma i 
wtedy dopiero okaże się dowodnie eała nicość 
zarzutów, robionych Hausnerowi przez Dziennik 
Poznański i Czas; wtedy przekonają się wszys­
cy, iż nikt inny, tylko Koło polskie uratowało 
system centralistyczny i uczyniło ebowu zdol­
nymi do rządzenia wiernokonstytueyjnych, roz­
bitych w sobie i skompromitowanych przez osa­
dzenie Rady państwa na piasku. Zamiast ją  zo­
stawić na mieliźnie, Koło polskie. dopomogło jej 
spłynąć na łódce frakcji Suessa znowu na łono 
rządowe.

Konstantynopol d. 4. lutego.
. Nominacja Rustem baszy na gubernatora 

jeneralnego Rumelii wschodniej w zawieszeniu, 
bo niepodobna go wprowadzić na urząd przy 
garnizonach Inoskiewl&JĆb, które jak  tam speł­
niają za rolę, trudnoby określić; w każdym ra­
zie nie są używane do utrzymania porządku, jeże­
liby ten był naruszonym. Ot! tak... dla „pro- 
gulki“. Delegowany austrjacki w komisji orga­
nizacyjnej rumelskiej wniósł projekt rozbrojenia 

'mieszkańców, tembardziej, że Grecy, Rumuni, 
Turcy, już od czasu zajęcia prowincji przez Mo­
skali, broni pozbawieni zostali, i bynajmniej naj­
mniejszego zamieszania wywołać nie są w sta­
nie. Członkowie, francuski, angielski i turecki 
głosowali za wnioskiem, moskiewski i niemiecki 
przeciw, — włoski się wstrzymał. Rozbrojenie 
Bułgarów pociągnęłoby za sobą obniżenie liczby 
powstańców czy napastników w zamierzonem naj­
ściu Macedonii na wiosnę, i dlatego Moskwa i 
Niemcy oponują temu, ale przynajmniej zacho­
dnie mocarstwa coraz dobitniejsze nabywają do­
wody o zamiarach tych dwóch krwiożerczej na­
tury  widmach ludzkości. Petycja Greków, pro­
sząca o uwzględnienie także 1 ich języka, przy­
chylnie przez Europę przyjętą została, jedni tyl­
ko Turanie o niestosowności zaaplikowania tego 
języka przemawiają; jednem słowem, Mordwie 
nic się nie podoba, co nosi na sobie cechę spra­
wiedliwości i liberalizm u!

Porta używa wszelkich środków perswazji, 
aby ułagodzić Albańczyków. W Preveza, gdzie 
się obecnie Ghazi Muhtar basza znajduje, odby­
wają się częste narady, na które bejowie albań­
scy z Margariti, Paramythia, Janina, Arghyro- 
castro i Arta są zapraszani; dotąd jednak, po­
dług wiadomości prywatnych, lecz z bardzo pe­
wnych źródeł czerpanych, nie udało się Mukta- 
rowi przekonać dzikich bejów, że uszczuplenie 
ich terytorjum zapewni im szczęście w przyszło­
ści. Niewierni ci Tomasze odpowiadają stale, iż 
lepiejby było, gdyby Grecy siedzieli u siebie, bo 
oni nie na to broń i amunicję zakupili, aby han­
dlować bezkarnie praojców ziemią. Być może, 
że Muktar, daleko wymowniejszy rzecznik, ani­
żeli zdolny wojskowy, złotoustem słowem wy­
prosi u tych niecnych „miateżników* jakieś u- 
stępstwa, lecz z tego, co tu będący Albańczycy 
mówią, nie ma wielkiej nadziei, aby misja jego 
pomyślnie Się zakończyła. Z drugiej strony, od 
Czarnogóry, biedny Kiarail basza obiecuje ciągle 
rychło wyzdrowieć, a tymczasem, stosownie do 
swych instrukeyj, dał polecenie wojskom otto- 
mańskim ustąpienia ze Spużu, lecz zaledwie 
pierwsze transporta materjału wojennego czynić 
zaczęto, gdy mieszkańcy wystąpili z prośbą po­
zostawienia w ich mieście garnizonu tureckiego, 
wszyscy bowiem są pewni prześladowania Czar- 

'nogórców. Kwestja ta  wziętą, została pod roz­
prawy przez komisarzy stron obu, i  dotąd roz­
strzygniętą nie jest.

Natomiast Mrrydycja, która w czasie wojny 
stanęła była po stronie Czarnogóry, zgodnie z 
trak tatem  berlińskim przez wojsko ottomańskie 
opuszczoną, i status guo ante bellum przywrócony 
został. Po co ci biedni katolicy, najswobodniej­
szych przywilei używający, chwycili za broń, 
własnym nieprzyjaciołom w czasie wojny poma­
gali, i kraik swój na wojenną okupację narazili, 
trudno zrozumieć, a dodać mogę, że kilku Miry- 
dytów, tu zamieszkałych, równą niepojętnością 
'się tłumaczą.

Zdawało się, źe po wyrzeczeniu ambasad 
w Konstantynopolu, kwestja graniczna Dobrudży 
już stanowczo załatwioną była. Tymczasem wy­
pływa ona znowu, opuszcza; gabinety 'stron inte­
resowanych, rozognia się, i  V tych dniach ma 
być przez gabinet bukarestski wniesioną ,pod 
bezpośrednie rozpoznanie moeąTstw w Berlinie 
na kongresie reprezentowanych. Umizga się też 
obecnie niepodległa (!) Rumunia znienawidzonym 
sobie Turkaszom, radaby zapewne nowego Ple- 
wna się doczekać, a pewno innąby rolę odegra­
ła, ale o ile jest prawdopodóbnem, powinnaby 
podobną Plewnę winnych już krajach odszukać, 
lubo nie godzi się mniemać z tego wyrażenia, 
że armja turecka to cukierek łatwy do schru­
pania. Lecz kiedy Wołosza szuka teraz sprzy­
mierzeńców w tych; do klęski których tak nai­
wnie się przyczyniła, kiedy uroczyście fetuje 
Sawfet baszę przejeżdżającego przez Bukareszt, 
p. Christiez, m inister-rezydent serbski, niezado­
wolony konsułarnemi kapitulacjami, żąda szcze­
gólnych i wyłącznych przywilejów, których jednak 
dotąd nie umiał piśmiennie sformułować, co 
znacznie osłabiło stosunki przyjaźne Porty z 
Serbją. Skoro tylko p. Christiez z notą piśmien­
ną wystąpi, nie zaniedbam o treści jej udzielić 
wam stosownych wiadomości.

Z Syrji dochodzą posłuchy, że Midhat basza 
szczerze i gorliwie zajmuje się powierzoną sobie 
prowincją. Reformy, które przed wszystkiemi 
inneini będzie się s tara ł wprowadzić, są pomno­
żenie szkół i podniesienie instrukcji publicznej; 
budowa drogi żelaznej z-Bejrutu do Damaszku, 
a z tego ostatniego do Horan, głównie dla trans­
portu zboża i innych produktów; budowa portu 
w Bejrucie, dzielnicy enropejskiej w Damaszku 
i licznych dróg bitych wewnątrz kraju. Jak  wi­
dzimy; zręcznie się bierze do rzeczy: o-4 w i a t a  
i d o b r o b y t ,  boć drogi, to bogactwo, Nieżleby 
było, aby i u nas na serjo o tem pomyślane, a 
gdy przez lat kilka poprawki w prawie drogo- 
wem są na porządku dziennym, możeby niezłem 
było wezwać emigrację o dostawienie potrze­
bnych materjałów. Mnóstwo inżynierów, agents 
voyers, konduktorów mamy w Anglji, Francji, 
Szwajcarji, Włoszech, Rumunji, Turcji, którzy 
się tym przedmiotem zajmowali, doświadczeniem 
się zbogacili, i mogą z łatwością podać krajowi 
opis korzyści lub strat, jakie ten lub ów System 
wydaje. Tylko, nakoniec, trzebażby raz położyć

koniec oszczędzania jednych a tem samem uci­
skania drugich, bo bez dobrej wiary, wszelkie 
prawa martwemi się stają.

PS. Telegramy otrzymane w tej chwili 
zwiastują
. }) Ż  Bośnii: Chrzęśćianie bośniaccy przy-
sposabią|ą petycję dio moearstwa, żądającą wcie­
lenia ich prowincji do Serbii.

2) Z Adrjanopola: Moskale zajęli Uzun- 
Kepru. i Kirk-Klissa i zaczęli je umacniać. For- 
tyfp&cje w Szypce wznoszone są z wielkim po­
spiechem. Część artyleiji ciężkiego wagomiaru 
przeznaczona do ich obsadzenia, już przybyła 
z Burgas.

u  Z FilipopoK: Żwawe sprzeczki wynikły 
w  łonie komisji oegw yni^jnej rumelskiej. Mo- 
llw ad -z  Nijjjiicami •■$jp|»żdytt; kroku stawiają 
opozycje.

4) Z Bułgarji. Wiadomo, że Moskale do­
magali się aby ich konsul p. Dawidów, stał się 
członkiem komisji kontrolującej organizację tej 
prowincji. Opozycja pięciu mocarstw w tym 
przedmiocie jest stanowczą.

W obec tych telegramów, Turcy zapytują 
się wzajemnie, co znaczą zapewnienia moskiew­
skie wycofania wojsk po podpisaniu konwencji?...

P e te rs b u rg  6. lutego.
W ostatnim moim liście wypowiedziałem 

przekonanie, że Lorys-Melików nie zdoła stłu­
mić dżumy, grasującej obecnie w Astrachańskiej 
gubernii. Pomimo wszystkich jego zabiegów — 
przypuszczając naturalnie że będzie jakiekolwiek 
robił i pomimo całego tego kordonu kwaranta- 
nowego, którym miano wrzekomo otoczyć Astra­
chańską gubernię; wszakże zaraza z pewnością 
przekradnie się przez ten kordon i dostanie się 
do innych gubernij caratu. Bodaj nawet czy 
kordon kwarantanowy nie będzie właśnie przy­
czyną rozszerzenia się epidemii i czy nie lepiej 
było wcale go nie zaprowadzać.

Zdanie to, które tutaj podziela bardzo wiele 
osób, potrzebuje koniecznie uzasadnienia, ina­
czej będzie wyglądało parodoksalnem. Lecz aby 
je uzasadnić, potrzeba zajrzeć do geografii. Czy­
telnicy wasi wybaczą mi przeto, że przytoczę 
tu ten jej rozdział, który o astrachańskiej gu­
bernii traktuje.

Na zachodnim brzegu dawnego Turkiestań- 
skiego morza, które się rozciągało od Kaukazu 
po góry Tian-Szan czyli Niebiańskie, a z k tóre­
go zostały dzisiaj tylko takie ślady jak morze 
Kaspijskie i Aralskie, jezioro Karakulskie, Den- 
gizkie, Issykkulskie etc., rozciąga się dzisiaj 
wzdłuż delty Wołgi długa nizina, zwana Astra­
chańską gubernią. Zajmuje ona przestrzeni 
130.614 wiorst kwadratowych, a obwodu 1850 
wiorst. Na zachód graniczy z ziemiami kozaków 
dońskich (na przestrzeni 275 wiorst) i z powia­
tami Carycyńskim i Nikołąjewskim, należącymi 
do gub. Saratowskiej; (na prz. 225 w.) na pół­
noc z Nowouzienskim po w. gub. Saratowskiej (na 
prz. 250 w.) i ziemiami koczowniczej Ordy Bu- 
kiejewskiej (na prz. 475 w.); na wschód z mo­
rzem Kaspijskiem (na prz. 300 w.)

Przecina tę gubernię Wołga, rozdzielająca 
się, poczynając od Carycyna, na takie mnóstwo 
łożysk, wijących się we wszystkich kierunkach, 
zmieniających co roku swe położenie, krzyżują­
cych się z sobą w najrozmaitszy sposób, że w 
tym labiryncie rzek, jezior, bagnisk i moczarów 
najłatwiej w świecie można się zgubić a raczej 
utonąć. Dość powiedzieć, że przeszło 200 ra ­
mion tej rzeki ma osobną nazwę, a ileż bez na­
zwy istn ieje! Najważniejsze z nich są Achtub, 
Bachtemir, Manyćz, Sarpa i Hajduk. Jezior o- 
chrzcżonych imionami liczą przeszło 600 w tej 
gubernii, a niektóre z nich, jak n. p. Eltońskie 
i Baskunczackie mają powierzchni przeszło 100 
mil kwadratowych. Wszystkie te jeziora są sło­
ne i gorzkie. Podobnie też i ziemia w całej gu­
bernii, przesiąknięta jest solą, zwłaszcza im bli­
żej morza. W skutek tego rolnictwo jest upra- 
wiąne na bardzo małą skalę jedynie w półno­
cnej części gubernii, poczynając zaś od Jenota- 
jewską (oddalonego o 140 wiorst od Astracha- 
nia), leżącego na prawym brzegu Wołgi, i od wsi 
Selitrennęj (oddalonej o 110 wiorst od Astra- 
ehania), leżącej na lewym brzegu, rolnictwo na 
całej przestrzeni aż do morza, wcale — ale to 
literalnie wcale — nie istnieje. Cała ta prze­
strzeń, złożona z tysiąca wysp i wysepek, po­
siada grunt gliniasty, przesiąknięty solą tak ob­
ficie, że na nim zaledwie na wiosnę gdzienie­
gdzie wyrastają jakieś liche trawy, które wkrót­
ce wysychają zupełnie. To też na całej tej prze­
strzeni jedynie na wiosnę pojawiają się ordy 
koczujących Kirgizów i Kałmuków, a zużytko­
wawszy liche plastwiska, przenoszą się wkrótce 
do gubernii Orenburgskiej i dalej na wschód, do 
Turkiestanu.

Gubernia Astrachańska dzieli się na pięć po­
wiatów : Astrachański, Jenotajewski (w którym 
właśnie znajduje? się Wietlanka), Krasnojarski, 
Carewski i Czarnojarski, a liczy ogółem 567.000 
mieszkańców, czyli po 4 ludzi na wiorstę kwa­
dratową. Główne punkta są: Astrachan, 50.000 
mieszkańców; Carew, 9000 in.; Krasnyjar 8000 m.; 
Cżarnyjar 7000 m. i Jenotajewsk 3000 m. Oprócz 
tyeh miast, liczy ta gubernia 389 wsi czyli je­
dną wieś na 336 wiorst kwadratowych. We­
dług wiary ludność dżieli się na bałwochwalców 
(przeszło 250.000), raskolników (do 120.000), pra­
wosławnych (około 70.000), mahometan (85.000), 
katolików (2000, przeważnie zesłanych Polaków), 
żydów (1500), protestantów (3000, osady kolo­
nistów niemieckich) i ormian (do 30.000). W 
północnej części gubernii ladność ta trudni się 
rolnictwem, w południowej rybołówstwem i wy­
gotowywaniem soli, której preparuje rocznie prze­
szło 10 mil. pudów czyli 4 miliony cetnarów. 
Bałwochwalcy zaś, to jest Kirgizi i Kałmucy 
zajmują się jedynie wypasem stepowego bydła i 
wiodą żywot koczujący.

Przytoczywszy ten rozdział z geografii, mo­
żemy teraz uzasadnić to zdanie, że kordon kwa­
rantannowy 1) nie da się zaprowadzić dokoła 
gubernii-astrachańskiej; a 2) o ile się da, o tyle 
przyczyni się raczej do rozwleczenia choroby, 
niż do stłumienia jej w zamkniętej przestrzeni.

Powiedzieliśmy powyżej, że obwód tej gu­
bernii Wynosi 1.800 wiorst (czyli prawie 1.900 
kilometrów), z tego 1.500 wiorst jest granicy 
suchej. Na wiorstę bagnisk i moczarów, poro­
słych trzciną i sitowiem, potrzeba co najmniej 
80 lodzi, po 15 na zmianę. Tym sposobem ka­
żdy z nich będzie stał na straży w przeciągu 
5—6 godzin dziennie, co jest jako maximum 
przyjęte w służbie wojskowej. Mnożąe 1.500 
przez 80, otrzymujemy 120.000, czyli prawie pięć 
korpusów wojska dla samej straży, dla samego 
pilnowania obwodu gubernii astrachańskiej. A 
teraz dodajmy do tego kuchnie, furgony, ciurów, 
służbę, także oficerów i jeneralicję z całym dwo­
rem, a otrzymamy jakie 200.000 osób, które wy­
padnie postawić w najbardziej niehygienicznych 
warunkach, kazać im sypiać na bagnach, a stać 
po kolana w błocie, pić obrzydliwą wodę bagni­
stą, i w łonie swoim utworzyć ognisko nowej 
zarazy. To też rząd moskiewski, który zna le­
piej swój kraj aniżeli publiczność europejska,

ani na chwilę nie nosił się z myślą otoczenia 
gubernii astrachańskiej kordonem, pomimo, że 
ogłosić kazał, iż właśnie kordonem wojska ją o- 
tacza, i nawet w instrukcji, danej Lorys-Meli- 
kowowi, nakazuje mu wystawić straże ua prze­
strzeni obwodowej 1.700 wiorst. Na ten cel dał 
bowiem Melikowowi do rozporządzenia 3 bata­
liony kozaków dońskich, czyli 1.800 ludzi, co 
wypada po jednym człowieku na wiorstę. Jedna­
ko to nie oznacza, aby na każdej wiorście ob­
wodu miał stać jeden człowiek.

Ci ludzie muszą przecie jeść, spać, odpo­
czywać, ogrzewać się etc. Podzieleni oni mają 
być przeto na 4 patrole i ustawieni na 4 dro­
gach, wiodąeych przez astrachańską gubernię, 
na trakcie moskiewskim, kizlarskim, tomskim i 
stawropolskim. Przez całą bowiem gubernię prze­
cinają tylko te cztery drogi; z tych dwie pier­
wsze, są trakty pocztowe (ale nie murowane), 
dwie zaś drugie są trakty dojazdowe, rodzaj 
zwykłych wiejskich dróg. Na wejściu tych dróg 
stać będą patrole kozackie i nie przepuszczać 
nikogo ani z astrachańskiej gubernii, ani do a- 
strachańskiej gubernii. Przestrzeń zaś między 
traktami, wynosząca w niektórych miejscach na 
obwodzie 000 do 700 wiorst (czyli sto mil) 
przez nikogo strzeżona nie będzie. Tędy przeto 
każdy, kto tylko zechce, uciekać będzie mógł, 
w biały dzień i ile mu się żywnie spodoba.

Rozebraliśmy pierwszą połowę naszego 
twierdzenia, mianowicie, że ustawienie kordonu 
jest niemożebnem; rozbierzmy teraz drugą, mia­
nowicie, że ustawienie takiego połowicznego kor­
donu, jaki zarządziła Moskwa, jest szkodliwe.

Astrachan, Jenotajewsk, Krasny ja r  etc. są 
to miasta trudniące się połowem ryb i pośre­
dnictwem w handlu między Moskwą a Persją. 
Rolnictwa nie znają zgoła, bo na ich glebie nic 
nie rodzi. Sprowadzają tedy wszystko zboże z 
caratu.. W chwili tedy gdy zamknięto trakty, 
podniosła się natychmiast cena zboża tak dale­
ce, że już dzisiaj płacą w Astrachaniu za funt 
razowego chleba 10 kop. (15 centów.) Podczas 
gdy przedtem płacono 1—1 '/a kopiejki. O sześć 
razy wzrosła cena chleba, a ceny innych towa­
rów jeszcze więcej. Funt cukru kosztuje już 
przeszło rubla. Lada dzień zagrozi tedy głód 
Astraehanowi i cała jego ludność 50.000 pocznie 
uciekać; a ponieważ na traktach straże nie 
przepuszczą, przeto będzie uciekała stepem, po 
bezdrożach, na przełaj przez pustynię, na któ­
rej ani paszy dla koni, ani wody nie znajdzie.

Wyobraźcie więc sobie jak będzie wygląda­
ła taka rodzina uciekająca z Astrachanu, która 
przebędzie 1000—1500 wiorst po stepie, nocując 
na otwartem polu, pijąc śnieg roztopiony albo 
wodę z bagna, żywiąc się rybami obficie (bo za 
bezcen w Astrachaniu) a skromnie chlebem (bo 
drogi) i czyż nie zgodzicie sie, że będzie ona 
przedstawiała najlepszy jak tylko sobie wyobra­
zić można materjał dla dżumy. A dżumę spotka 
ona z pewnością, bo niepodobna, żeby na prze­
strzeni 200 milowej nie napotkała chociażby je­
dnej ordy Kirgizkiej, które wszystkie są dżumą 
zarażone, a których tysiące włóczy się po ste­
pach astarachańskich.

Źe to co piszę nie jest spekulacją, ale 
stwierdzeniem faktów prawdziwych, najlepszym 
tego dowodem jest fakt, który świeżo miał 
miejsce w gubernji Tambowskiej, Przybyły tam 
trzy osoby i obudziły podejrzenie policji. Zażą­
dano od nich papierów i okazało się, że są z Astra­
chanu i że uciekły przez stepy. Dwie z nich 
zachorowały i w parę dni umarły, lud mówi, że 
na dżumę, władza, że na tyfus. A takich ucieki­
nierów będzie wkrótce tysiące, bo w połowie 
marca puszcza V 1* Astraehanie Wołga, puszczają 
bagna i moczary i wtedy ucieczka będzie tru ­
dniejsza. Każdy przeto będzie wolał uciec póki 
jest jeszcze śnieg i lód, aniżeli umrzeć z głodu 
i dżumy w Astrachaniu.

Z tego wszystkiego jest ten wniosek, że 
wkrótce będziemy mieli dżumę w całym caracie.

D ż u m a .
Po optymistycznym telegramie rządu mo­

skiewskiego w sobotę, dzisiejsze doniesienie brzmi 
fatalnie. Nie wdaje się już nawet w wymienia­
nie cyfer, ale mówi nieokreślonemi wyrazami. 
Istotnie położenie musi być fatalne, skoro Loris- 
Melikow przyspieszył swój wyjazd o 2 dni. W 
orszaku jego znajdują się Orłow-Denisow, Skał- 
kowski i dr. Śniegurow. Ma się on zatrzymać 
kilka dni w Carycynie. Gotos donosi, że linia 
kwarantannowa, mająca być kordonem wojsko­
wym objęta, wynosi 1500 wiorst.

Austrjackie ministerstwo spraw wewnętrz­
nych wydało rozporządzenie do namiestników z 
poleceniem, aby stosunkom zdrowotnym poświę­
cili szczególniejszą uwagę, a osobliwie dopilno­
wali, by w gminach utworzone zostały komisje 
sanitarne.

Onegdaj była we Lwowie rozpowszechniona 
pogłoska o pojawieniu się w Skale (nad Zbru- 
czem) dwóch podejrzanych wypadków śmierci. 
Nie sprawdziło się nic złego dotąd.

Oprócz Brodów, Podwołoczysk i Szczakowy 
urządzono także w Nowosielicy ekspozyturę po- 
licyjno-lekarską, a komisja sanitarna w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych zarządziła desin- 
fekcję listów i pieniędzy zapomocą wykadzania 
parą karbolową.

Co się dzieje w Turcji, o tem trudno wie­
dzieć. Nie bez kozery Rumunia zamknęła się od 
strony Bułgarji. Podczas kiedy w Izbie włoskiej 
minister Depretis, j i a  podstawie doniesień kon­
sula włoskiego z Saloniki zapewnił, że w okoli­
cach Xanthi nie ma zarazy, konsul austrjacki 
tamże donosi, że epidemia trw a dalej.

Odszczególnienia z wystawy 
paryskiej.

W numerach czwartkowym, piątkowym i sobo­
tnim podała urzędowa Wiener Ztg. zupełnie już 
autentyczny wykaz odszczególnień, jakie mieszkańcy 
Przedlitawii otrzymali na wystawie paryzkiej (z wy­
jątkiem odszczególnień, które nadto dał rząd fran- 
cuzki, jak  np. tytuły oficera wykształcenia publi­
cznego, jaki otrzymał i hr. Włodzimierz Dziedu- 
szycki), a w ostatnim numerze oraz odszczególnień, 
które z powodu tej wystawy nadał cesarz austrjacki. 
W rozmaitych przerwach, jak nadchodziły wiado­
mości, jużeśmy dawniej podali nagrody, uzyskane 
w Paryżu przez obywateli Galicji — teraz je w 
całości podajemy, zaczynając od rzeczy dotąd nie­
wiadomej, t . j  odszczególnień z Wiednia nadeszłych. 
I  tak otrzymali:

najwyższe uznanie cesarskie hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki; tudzież zbiorowa wystawa sukienni­
ków z Bielska i Biały (z Biały było trzech);

tytuł cesarskiego radcy z uwolnieniem od taks 
pp. Maksymilian Bodyński, sekretarz lwowskiej Izby 
handlowej, i dr. Ferdynand Weigel, sekretarz kra­
kowskiej Izby handlowej;

krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa p. 
Leon Thom (nie Doms, jak mylnie telegrafowano 
do Czasu), właściciel młyna parowego we Lwowie. 

Co do nagród z wystawy paryzkiej, musimy

poprzedzić, źe dla grupy artystycznej były prze­
znaczone czworakie nagrody : wielka nagroda czyli 
medal honorowy, i medale 1., 2. i 3. klasy; w toku 
narad jury dodano piątą nagrodę, wzmiankę hono­
rową, a zmarłym artystom, których utwory były 
na wystawie i na nagrody zasłużyły, dyplomy pa­
miątkowe. Dla grupy przemysłowej i płodów suro­
wych przeznaczono pięeiorakie nagrody: wielka na­
groda, bądź w postaci dyplomu honorowego, bądź 
wielkiego medalu złotego wartości 800 franków ; 
dalej medal złoty wartości 300 fr., medal srebrny, 
medal brązowy i wzmiankę zaszczytną. Do meda­
lów dodane są i dyplomy; instytuta, ciała zbiorowe, 
w ogóle wystawy zbiorowe otrzymują tylko dyplom 
odpowiedni zamiast medalu; członkowie zaś tych 
wystaw zbiorowych, tudzież w ogóle współpraco­
wnicy medale z dyplomami, według ostatniej uchwały. 

Otrzymali tedy :
w klasie 1. i 2. (malowidła olejne i rysunki) 

medal honorowy Jan Matejko malarz w Krakowie ;
w klasie 6. (wychowanie dzieci, nauka począ­

tkowa i t. p.) wzmiankę honorową galic. zakład 
ciemnych we Lwowie;

w klasie 7. (organizacja i materjał naukowy 
szkół średnich) medal srebrny miejskie przemysłowo- 
techniczne muzeum w Krakawie; wzmiankę honoro­
wą gal. krajowa szkoła leśnictwa we Lwowie ;

w ki. 9. (drukarnie i księgarnie) wzmiankę ho­
norową : Gubrynowicz i Schmidt, księgarze i nakład­
cy we Lwowie, Seyfarth i Czajkowski tosamo tam­
że, Karol Wild tosamo tamże ;

w kl. 12. (fotograficzne odciski i apparata) 
medal brązowy A. Szubert fotograf w Krakowie ;

w kl. 15. (instrumeuta precyzyjne) medal brą­
zowy dr. Wawrzyniec. Żnuirko profesor matematyki 
na uniwersytecie i politechnice we Lwowie ;

w kl. 16. (mapy i aparata do ziemioznawstwa) 
medal brązowy Izba handlowo-przemyslowa w Bro­
dach, i hr. Włodz. Dzieduszyckiego muzeum przy­
rodnicze we Lwowie;

w kl. 20. (wyroby z gliny) ; w tej klasie był 
od Przedlitawii jedynym członkiem jury lir. Włodz. 
Dzieduszycki ;

w kl. 27. (przyrządy i postępowanie co do opa­
lania i oświetlania) medal srebrny p. Franciszek 
Riclmowski, technik do ognia we Lwowie;

w kl. 33 (sukna) medal srebrny wystawa zbio­
rowa bielsko-bialska, w tej z Biały Strzygow- 
skiego synowie, Franciszek Vogt i Jan Vogt;

w kl. 43. (płody górnictwa i hutnictwa) me­
dal złoty Marceli Bernstein, spółka naftowa i wo­
sku ziemnego w Borysławiu i Wolance;

w kl. 44. (płody leśne i przemysłu leśnego) 
ministerjum rolnictwa, między innemi za Bolechów — 
nie ubiegało się o nagrodę (wzmianka ta należy do 
iiajzaszczytniejszych nagród) ;

dalej medal złoty hr. Włodz. Dzieduszycki; — 
medal srebrny gal. krajowa szkoła lasowa we Lwo­
wie ; medal brązowy szkoła koszykarstwa w Kra­
kowie i Adolf Koerber et Adolf Hertlein, tartak 
parowy w Olszanicy; — wzmiankę honorową p. Jó­
zef Poncet. właściciel dóbr i tartakn, we Lwowie; — 
jako współpracownik medal srebrny p. Henryk Strze­
lecki, dyrektor krajowej szkoły lasowej we Lwowie ;

w kl. 46. (płody rolnictwa, niesłużące ludziom 
do pożywienia) p. Dawid Abrahamowicz, wiceprezes 
galic. Towarzystwa rolniczego i poseł, należał do 
jurorów; — medal srebrny: hr. Ludwik Krasiński 
w Rohatynie, i p. Oktaw Sala w Wysockn ;

w kl. 47 (płody chemiczne i farmaceutyczne) 
medal srebrny: Gartenberg, Lauterbaeh et Gold- 
hammer, c. k. uprz. fabryka świec woskowych, pa­
rafiny i nafty w Drohobyczu ; i Lindheim i spółka, 
dawniej Lobbecka fabryka cynku w Niedzieliskach 
pod Szczakową; — medal brązowy: S. Berg, fa­
bryka konserwów jajowych i albuminu w Krako­
wie ; Franciszek Dydacki i Towarzystwo przemy­
słowe, c. k. uprzyw. fabryka zapałek we Lwowie; 
E. Pongratz syn i sp., fabryka olejków etery­
cznych i essencyj w Białe; — wzmiankę honoro­
wą: Paweł Dobel, główny skład woskn ziemnego i 
nafty w Borysławiu, Ferber i sp., fabryka albu­
minu na Podgórzu pod Krakowem, tudzież Hersz 
Chaim Lipschiitz, fabryka zapałek w Skolem;

w kl. 52. (przedmioty przemysłu rolniczego i 
produkcja żywności) wzmiankę honorową Jan Gotz, 
browary w Okocimie i Krakowie ; ■

w kl. 62. (powoźnictwo) wzmiankę honorową 
Karol Keller, c. k. nprz. fabryka wózków dla dzie­
ci we Lwowie ;

w kl. 64. (materjał kolei żelaznych) dyplom 
honorowy zbiorowa wystawa przedlitawskich kolei 
żelaznych — miądzy temi kolej Karola Ludwika; 
medal brązowy kolej arcyks. Albrechta, dyrekcja 
ruchu we Lwowie;

w kl. 69. (zboże, mlewo i tychże użycie) dy­
plom honorowy: Związek młynów przedlitawskich — 
w tymże br. Jakób Romaszkan, młyn parowy i 
fabryka krup perłowych w Horodence; i Sokalska 
spółka młyna parowego .Bronisława* w Sokalu; 
— medal srebrny pp. Bolesław Augustynowicz w 
Kniażem; Samuel Gall i synowie, młyn parowy w 
Tarnopolu; Feliks Szybalski, właściciel dóbr w Mo­
rawicy, i Thom Józef i syn, właściciel młyna pa­
rowego we Lwowie, — wzmiankę houorową p. 
Stanisław Matkowski w ł^cierzanach pod Monaste- 
rzyskami;

w kl. 74. (korzenie, środki apetyt pobudzają- 
oe, cukier i cukiernictwo) medal brązowy L. M. Ba- 
czewskiego wdowa i synowie, c. k. uprz. fabryka 
rozolisów, likworów i rumu we Lwowie (w tej 
klasie bardzo mało nagród w ogóle rozdano);

w kl. 75. (napoje fermentowe) medal srebrny: 
Jan Gotz, browary parowe w Okocimie i Krako­
wie; i Juliusz Grosse, handel wywozowy win wę­
gierskich w Krakowie;

w kl. 79. (owce i kozy) otrzymała Przedlita- 
wia tylko dwie nagrody, a obie wziął br. J . Ro­
maszkan z Horodenki, a to nagrodę pierwszorzę­
dną 300 fr. i nagrodę trzeciorzędną 200 franków. 
(W tej klasie były innego rodzaju nagrody niż 
w innych.)

Z Izby sądowej.
Słuchajcie wójta!

Pierwsza tegoroczna kadencja sądu przysię­
głych rozpoczęła się sprawą karną przeciw Mikoła­
jowi Winczurze, wójtowi z Bartatowa, oskarżonemu 
o ciężkie uszkodzenie ciała. Rozprawie, która od­
była się dnia 5. bm. przewodniczył radca Schatzel, 
prokuratorję rządową zastępował zast. Dylewski, 
obrońcą był adw. Stromenger.

W sierpniu z. r. Biedziało o późnej porze w 
nocy kilkunastu popitych i hałasujących wieśniaków 
w karczmie, których wójt Mikołaj Winczura wraz 
z przysiężnym wezwał do rozejścia się. Wezwanie 
poparte laską wójtowską, która spadła na plecy 
niektórych biesiadników, skutkowało, lecz zaledwie 
opuścili wieśniacy karczmę, rozpoczęli stawiać opór 
rozkazom wójta, który też odwołując się ponownie 
do swej laski, jednego remitenta po drugim zmu­
szał do poddania się. Najgorzej wypadło to Micha­
łowi Kuśnirowi, którego laska wójta tak fatalnie 
dotknęła, iż pozbawiony został prawego oka, w 
skutek pęknięcia gałki ocznej i zalania się płynu 
ocznego krwią.

Lekarze sądowi uznali uszkodzenie to jako 
ciężkie, pociągające za sobą wieczną utratę wzroku 
prawego oka i możliwe niebezbieczeństwTo dla le­
wego, z powodu t. z. sympatycznego bolu, w każ­

dym zaś razie także zupełną nieudolność poszkodo 
wanego do pracy przez najmniej 3 mieBiąee.

Na tej podstawie oskarżyła prokuratorja rzą­
dowa Mikołaja Wiuczurę o zbrodnię ciężkiego u- 
szkodzenia ciała, karaną wedle §. 156 u. k. cięż- 
kiem więzieniem od 5 do 1C lat.

Świadkowie potwierdzili fakt uszkodzenia a 
podsądny sam przyznał się po części do zarzu­
conego sobie czynu, twierdząc tylko, „że tego 
nie chciał “.

Po ukończeniu postępowania dowodowego i po 
wysłuchaniu opinii obecnych lekarzy, ułożył trybu­
nał dwa pytania, przysięgłym zadać się mające, z 
których pierwsze odnosiło się do zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia z §. 156 lit. a., drugie do przekroczę 
nia przeciw bezpieczeństwu życia z §. 335 u. k . ; 
żądanie zaś obrońcy o zamieszczenie trzeciego py­
tania z §. 331 u. k., tyczączego się przekroczeń 
władzy osób urzędujących, trybunał odrzucił.

Po uzasadnieniu oskarżenia przez zastępcę pro- 
kuratorji rządowej, wytknął obrońca dr. Stromen­
ger przedewszystkiem brak zbrodniczego zamiaru 
lub nawet nieprzyjażnego działania w czyuie pod- 
sądnego, który występnjąc przeciwko wieśniakom 
zgromadzonym w karczmie, pełnił obowiązki swe 
jako naczelnik gminy. Środek poparcia rozkazów 
wójtowskich laską, jest wrprawdzie nie legalny, 
lecz w mniejszych gminach powszechnie praktyko­
wany i jedynie skuteczny, dlatego podsądnemu za 
złe brać nie można, jeżeli uciekł się do tradycyj­
nego tego środka w celu nadania powadze swej 
większego nacisku. Ubolewać wprawdzie należy 
nad nieszczęściem ztąć wynikłem, lecz o wiele gro- 
źniejszem jest niebezpieczeństwo, jakie ztąd po­
wstać może, jeżeli energiczne wystąpienia wójti 
narazi go na śledztwo i więzienie. Natenczas i ta 
jedyna powaga w gminie stanie się bezsilną i ilu- 
zoryjną. W poczuciu swego obowiązku podsądny 
nie mógł mieć zbrodniczego lub nieprzyjażnego 
zamiaru.

Przysięgli na zadane sobie pytania odpowie- 
dzie i jednogłośnie „nie“, a w skutek tego trybu­
nał uwolnił Mikołaja Winczurę od oskarżenia.

K róla l ic o w a  i zamiejscowa.
Dnia 10. lutego.

* Dr. Biesiadecki odjechał pospiesznym pocią­
giem w sobotę do Astrachanu. Na kolei żegnano 
go z żalem. Dr. B. z każdym prawie z osobna za­
mienił parę serdecznych słów, a każdy wzajemnie 
pragnął uścisnąć jeszcze raz dłoń dzielnego proto- 
medyka. Ze strony namiestnictwa obecni byli pp. 
radcy Decykiewicz i Ettmeyer, z miasta p. wice­
prezydent dr. M. Madejski., do 50 lekarzy, między 
nimi dyrektor Głowacki, Opolski, Beiser, Rieger i 
in n i; pp. aptekarze. Z okrzykiem : niech ży je! Do 
widzenia ! pociąg ruszył. W ostatnim wagonie sie­
działo 2 młodych ludzi z oddziału wojskowego sa­
nitarnego dodanych dr. Biesiadeckiemu do pomocy. 
Odziani w cywilne suknie mieli po 2 par berlaczy 
skórzanych i podwójne futra baranie ; i oni wychy­
liwszy się z okien odjeżdżającego pociągu, czapkami 
żegnali obecnych na peronie w zamian dostawszy 
polecenie : „A pilnujcie pana“!

Dr. Biesiadeckiego przez czas nieobecności za- 
stępywać będzie dr. Cassina,. lekarz powiatowy z 
Przemyśla.

* Na benefis sympatycznej artystki sceny na­
szej p. H. Ładnowskiej, która w ostatnich czasach 
tak olbrzymie poczyniła postępy, przedstawiona zo­
stanie d. 19 bm. znakomita komedja p. t „Nasi 
najserdeczniejsi".

* Rednta wczorajsza, urządzona przez Tow. 
„Harmonia* powiodła się lepiej aniżeli wszystkie 
dotychczasowe z wyjątkiem akademickiej. Z całego 
programu najlepiej podobało się „morderstwo bez 
interwencji władzy." Chociaż masek nie było zbyt 
wiele bawiono się do białego dnia. Równocześnie 
odbywał się w sali domu Narodnego wieczorek Tow. 
muzycznego, który wypadł bardzo dobrze. Do ka­
dryla stanęło przeszło 50 par.

* Ostatni bal maskowy odbędzie się w niedzielę 
dnia 16. b. ni. na dochód Stowarzyszenia wzajem­
nej pomocy artystów sceny lwowskiej. Pierwszo­
rzędni artyści naszej sceny wraz z zarządem sto­
warzyszenia zajęli się szczerze tym balem i nie 
wątpimy, że wypadnie on najlepiej z tegorocznych, 
a elegancją i dowcipem wyszczególniać się będzie.

* „Co tu  k ł o p o t u !  komedja w 4ch aktach, 
ostatnia z dzieł pośmiertnych Aleksandra hr. Fredry, 
przedstawioną będzie wkrótce na naszej scenie. Jest 
to jeden z najlepszych jego utworów pełen dowcipu 
i humorn.

P. Franciszek de B l a n c h e ,  słynny mimik, 
który występował trzy razy na scenie teatru Roz­
maitości, wystąpi jeszcze raz ostatni na scenie te- 
atrn wielkiego jutro o godzinie wpół do 6. z współ­
udziałem pani Alojzy de Blanche. Współudział teu 
daje mu możność uznpełnieuia i rozszerzenia pro­
gramu prawie znpełnie nowego, a ceny nizkie po­
południowe, dadzą sposobność szerszej publice przy­
patrzenia się temu w swoim rodzaju niepospolitemu 
artyście.

* Na wczorajszem trzeciem z rzędu posiedze­
niu pierwszej komisji konkursowej im. Fredry, ua 
którem obecni byli pp. Władysław Zawadzki, Sta­
nisław Dobrzański, Aleksander Podwyszyński, E- 
dward Błotnicki, Bolesław Spausta, Władysław Or­
don i Teofil Szumski, odczytano wspólnie i poleco­
no jednogłośnie do grania komedję dwuaktową p. t. 
„Na dwóch stołkac11, opatrzoną skromną dewizą 
„Tentare non est arrogare".

* Drugi wieczorek akademicki z taucami da­
nym będzie w salach hotelu Georgea w dniu 19go 
lutego. Ostatnia ta z publicznych zabaw w tegoro­
cznym karnawale zgromadzi niezawodnie wiele pię­
knych pań naszych. Radzimy więc nie pominąć tej 
sposobności pewni że choć toalety będą mniej wspa­
niałe i drogie (komitet bowiem uprasza o wieczor- 
kowe) zabawa pójdzie raźnie i ochoczo.

* Dnia 15. lutego odbędzie się o godzinie 5tej 
wieczorem walne zgromadzenie członków zareje­
strowanej spółki zaliczkowej Stowarzyszenia urzę­
dników z poręką nieograniczoną, w zabudowaniu 
wyższej szkoły realnej, na dole przy głównym 
wchodzie.

* Album malarzy polskich, mające być ofiaro­
wane w darze Kraszewskiemu, uzupełnia się coraz 
nowszemi pracami. Ze wszech stron nadchodzą kar­
tony, które złożą wspaniałą i imponującą rozmia­
rami całość; każdy bowiem z malarzy naszych 
większych i mniejszych, chętnie oświadczył się z 
gotowością objawienia w ten sposób hołdu dostoj­
nemu jubilatowi.

* W J a s i o n o w i e  zmarł w tych dniach Grze­
gorz Aywas, właściciel Wyżnicy, Hostowa i Krzy- 
wotół legująe ostatnią wieś na stypendja dla słu­
chaczów uniwersytetów we Lwowie i Czerniowcach 
po połowie. Cześć cieniom zacnego dobroczyńcy 
młodzieży!

— Radziechów. Doniesienie wasze z naszego 
miasta o wyproszeniu jakiejś dziewczyny z kościoła 
przez probpszcza jest podwójnie mylne. Prostuję 
więc o tyle, że fakt ten stał się w dzień powsze­
dni, (a nie w niedzielę), kiedy zaledwo cztery osób 
było w kościele, a czyn w tym razie był zupełnie



gprawiedliwiony, to  ks. proboszcza zmusiło do te- 
gogo publiczne zgorszenie, jakie dawała owa dziew­
czyna w świątyni i podczas nabożeństwa.

— K ołom yja 4. lutego. We wrześniu 1878 
zawiązało się w mieście naszem amatorskie kółko 
dramatyczne, celem niesienia pomocy osobom lub 
instytucjom potrzebującym a zasługującym na wspar­
cie. Dano w ogóle 6 przedstawień publicznych, z 
których dwa pierwsze przyniosły 269 zł. 19 ct. 
dla rodzin do Bośnii powołanych rezerwistów na­
szego powiatu. Następne przedstawienia odbyły się 
również na cele dobroczynne, a czysty dochód o- 
brócony został jak następuje: Dla biednej uczącej 
się młodzieży w 2 bursach tutejszych pomieszczo­
nej 80 zł. 93 ct., dla straży ogniowej 71 zł. 8 ct., 
dla tutejszej wyższej szkoły żeńskiej 70 zł. 47 ct. 
Jedno przedstawienie urządzono na pokrycie ko­
sztów dekoracyj i wybudowania sceny.

W tym czasie (do 6. stycznia 1879) odegrauo 
następujące utwory dramatyczne: F red ry : „Nikt
mnie nie zna", „Pierwsza lepsza", „Odludki i poe­
ta ”, „Damy i huzary" ; Fredry (syna); „Consilium 
facultatis”, , 1 'osażna jedynaczkaa, „Przed śniada­
niem", „Kalosze"; Asnyka: „Gałązka heliotropu*; 
Dobrzańskiego: „Podejrzana osoba“ ; Łozińskiego : 
„Niebezpieczny człowiek“ ; Korzeniowskiego : „Pier­
wej mama", „Narzeczone", Dwaj mężowie" i „Na 
wędkę" (tłumaczenie). Oprócz tego urządzili ama- 
torowie d. 31. grudnia przedstawienie dla członków 
tutejszego kasyna, otwierającego gościnne podwoje 
swej sali dla teatru. Czysty dochód z tego przed­
stawienia : dobry humor i ochocza zabawa, rozdzie­
lony został — mniej więcej równo — pomiędzy a- 
matorów a ipektatorów.

Sympatja, z jaką przyjmuje publiczność każde 
amatorskie przedstawienie, zrodziła myśl zawiąza­
nia stałego amatorskiego Towarzystwa dramaty­
cznego ze szlachetną powyżej wyrażoną tendencją. 
Myśl tę witamy szczerze, życząc szybkiego zreali­
zowania jej i żywiąc nadzieję, że dobre chęci a- 
matorów rozpoczynających 2. marca nowy szereg 
przedstawień, liczną do teatru zwabią publiczność.

—  Wiedeń 8. lutego. Wielkiego hałasu narobiło 
tu wczoraj aresztowanie r a d c y  c e s a r s k i e g o  dr. 
Leopolda Schweitzera, poprzednio redaktora urzędo­
wej Wiener Ztg., a teraz wydawcy półurzędowej 
korespondencji. Z nim razem został uwięziony 
mniemany dziennikarz Nandor Sonnenberg, prosty 
oszust, który za pomocą różnych przedsiębiorstw 
grube zyskiwał pieniądze i na wysokiej stopie. 
Przed kilku laty założył on był w Wiedriu pry­
watne biuro korespondencyjne - telgraficzne, które 
zmyślanemi depeszami obsługiwało dzienniki przez 
dłuższy czas. Obaj panowie trudnili się ostatniemi 
czasy wyrabianiem orderów, tytułów i dyplomów 
dla głupców ambicjonujących o to, i dopuścili się w 
tej mierze oszukaństw. Sonnenberg ma 35. Schwei­
tzer 64 lat. — Wczoraj umarł jeneralny prokura­
tor radca dworu Liszt.

—  W a rs z a w a  7. lutego. W tych dniach przy­
być ma do naszego grodu Wojciech hrabia Dzie- 
duszycki, zaproszony przez Towarzystwo dobro­
czynności dla wygłoszenia trzech odczytów w  sali 
resursy obywatelskiej. Hr. Dzieduszycki podróżo­
wał po Grecji i badał arcydzieła Bztuki greckiej. 
Zaprawiony na mistrzach klasycznych zwiedził mu­
zea florenckie, z  których czerpał materjał do swo­
ich o d c z y tó w  „Wspomnienia z Florencji.“ Pierwszy 
odczyt w niedzielę dnia 9. lutego.

Od dziś wystawiony został tutaj obraz Ma­
tejki : Bitwa pod Grunwaldem.

— Podarek YFielkopolanek dla Józefa Ign.
Kraszewskiego. Wielkopolanki w ogólnych objawach 
czci i uwielbienia dla dostojnego jubilata stanęły 
niemal w pierwszym szeregn i bez długich narad, 
nchwał itp. przystąpiły natychmiast do dzieła. Ze 
brano rączo odpowiedni fundusz i postanowiono ju­
bilatowi ofiarować krzesło i album. Cała ta praca 
ukończoną została w niespełna pół roku i dziś już 
dostojny jubilat jedno i drngie otrzymał. A śliczne 
to zaiste podarki. Krzesło rzeźbione przez snyce­
rza naszego p. Grentkowskiego z drzewa orzecho­
wego w Uście. U wierzchołka takowego herb Wiel­
kopolski, orzeł z rozpostartemi do lotu skrzydłami. 
Pokrycie na niem składa dwanaście herbów obej­
mujących tyleż województw zakreślających Wielko­
polską. Herby te, wykonane przez nasze panie wy­
pukłym haftem, otoczone kłosami i laurowemi liśćmi 
szytemi złotem. Za tło służy jedwabna materja a- 
marantowego koloru. Całe krzesło jest w stylu po­
ważnym, odpowiednim godłom, jakiemi jest pokryte.

Również pięknem jest album — rzeźbione tak­
że przez p. Grentkowskiego. Wierzchnią jego stro­
nę zdobi ratusz poznański — na odwrotnej stronie 
u góry księga rozwarta a pod nią c y f r y  18 2 9  — 1879 
i litery J . I. K. Roboty złotnicze wykonał p. Sztark. 
W albumie tym mieści się sto kilkadziesiąt kart 
z bardzo ładną winetą pomysłu i kom pozycji je­
dnej z tutejszych pań. Na tych stu kilkudziesięciu 
kartach tyleż pań prozą i wierszem wypisały u- 
czucia swego uwielbienia i czci dla dostojnego ju­
bilata a wszystkie pełne pięknej formy i pięknych 
a wzniosłych myśli, wolnych od wszelkiej pospoli- 
ności. — Karty te poprzedza karta dedykacyjna, 
ta  którąj czytamy:

„Przyjm czcigodny Panie, te słowa zbiorowe 
jako głos ogólnych uczuć i uznania Wielkopolanek 
dla Ciebie*.

Poczem następuje karta, którą zdobi prześli­
czny obrazek, pełen poetycznego tchnienia a wyko­
nany z wielkim artyzmem i misterną subtelnością 
piórem i sepią przez tęż samą panią, która winie­
tę narysowała. Rysunek obrazka tego jak niemniej 
kompozycja noszą na sobie znamię wyższego po­
czucia artystycznego. Widzimy w nim niemal całą 
tęeść dziejów polskich. Najprzód powstające chrze- 
* ^ s t w o  z biskupem na czele, a przed nim anioł

z h a rfą / Dalej skrzydlatych husarzy, Myszą wieżę, 
Wawel, szlachtę nacierającą na siebie z szablami 
w ręku i kosyniera przy dziale. U dołu po jednej 
stronie urny, zwracające myśl ku przeszłości, a z 
drugiej strony kamień ofiarny. W głębi Poznań, 
gród Mieczysława, a po nad nim unoszący się w 
obłokach geniusz. W środku napis: J. I. Kraszew­
skiemu Wielkopolanki. Oglądaliśmy tę kartkę po 
kilka razy i prawie oderwać się od niej nie mo­
gliśmy, tak dziwnej jest poetyczności i misterności.

— Do charakteru  Grćyyego. Nowy pre­
zydent Rzeczypospolitej francuzkiej był , jest i 
prawdopodobnie pozostanie już na zawsze typem 
skromności i prostoty obyczajów. Tak n. p. byłem
naocznym świadkiem w r. 1876 ślnbu cywilnego,
dwócp córek p. Emanuela Arago, który się odby­
wał jednego dnia w merostwie II. cyrkułu. Świad­
kami pań młodych byli Tliiera i Grevy. Po ślubie
zajeżdżają powozy po gości, czekających na gauku
i w podwórzu. Zajeżdża piękna kareta Thiersa. 
Właściciel wskazaniem ręki zaprasza do niej Gre- 
vyego, który takim samym niemym gestem wska­
zuje na czekającą nań nędzną jednokonkę, wsiada 
do niej i odjeżdża.

Po wojnie i jako prezydent Izby nie uczęszczał 
Grevy więcej do Cafe de la Regence, tylko do 
Grand Cafe, gdzie szukał partnerów do ulubionej 
gry w szachy. W wyborze nie był łatwym i wo­
lał być zapraszanym do partji, jak samemu prosić. 
Obecni byli świadkami tego , że szczególniejszy 
czuł pociąg do jednego z amatorów, z którym ba­
wił się często pogadanką, do gry jednakże nie 
wzywał, czekając wyraźnie na zaprosiny z drugiej 
strony. Jednego dnia stracił cierpliwość, a rozło­
żywszy sam szachy, zaprosił naszego znajomego do 
gry. Odtąd grali z sobą regularnie co dzień przez 
lat — cztery. Znsjomym tym, mon plus digne 
advcrsaire, jak go nazywał Grevy, był nasz rodak 
Władysław Wołowski, major w armii francuzkiej i 
organizator kawalerji podczas kampanii w 1870 w 
rodzinnych okolicach Grśyyego, bo w departamen­
cie Jura. w . D.

—  Senzacyjny dram at Wiktora Cherbuliez, 
przerobiony z powieści tego autora p. t. „Samuel 
Brohl" na scenę przez Meilhaca, nie miał większego 
jak donoszą z Paryża, powodzenia od tyle osławio­
nych „Awantur hr. Władysława Bolskiego." Treść 
jej następująca: Samuel Brohl jest synem galicyj 
skiego propinatora, którego gdy jeszcze był dziec­
kiem polubiła bardzo jakaś bogata księżniczka mo­
skiewska (!) ceniąc jego nadzwyczajne przymioty 
serca i umysłu i wzięła z sobą za granicę. Samnel 
wyrósł na przystojnego gentlemana, który w dość 
niejasnym żyje stosunku ze swą dobrodziejką, ale 
w tym czasie poznaje emigranta polskiego lir.Abla (!) 
Laryńskiego (!), którego papiery po śmierci jego 
sobie przywłaszcza i z tytułem hrabskim pojawia 
się w Genewie, gdzie czynem bohaterskim zdobywa 
sobie szacunek jakiegoś bogatego uczonego i rękę 
jego córki; ale w tej chwili pojawia się księżna 
Gnłow, a choć w pierwszym momencie zastraszona 
jego groźbami opuszcza miasto, wraca sumieniem 
dręczona napowrót i demaskuje Samuela. Sztuki nie 
ocaliła nawet znakomita technika w obrobieniu Meil­
haca — padła ona z tym łoskotem, co hr. Bolski.

— Inżynierowie kierujący wstępnemi pracami 
około olbrzymiego tnneln pod Kaletańską cieśniną, 
coraz na nowe i nieprzewidziane natrafiają tru ­
dności. Zwłaszcza na stronie angielskiej nie wie­
dzie się zupełnie. Niedawno właśnie zupełnie za­
niechano wybraną przez inżynierów miejscowość 
przy zatoce św. Małgorzaty, gdzie za pomocą otwo­
rów świdrowanych przekonano się, że przeszkody 
przy pogłębianiu szybn są nie do zwalczenia. Obe­
cnie inżynierowie poszukują odpowiedniejszego miej­
sca w okolicach Dowru. Na francuzkim brzegu 
roboty przy pomyślniejszych warunkach szybciej 
idą naprzód. Pnnkt, jaki wybrano w Sangatte przy 
Boulogne, okazał się zupełnie odpowiednim. Szyb o 
siedmiostopowej blisko średnicy przebitym już jest 
na głębokość 230 stóp i niezadługo rozpoczętym 
zostanie chodnik poziomy.

— Spadł Z  balonu Z Rangun donoszą: Puł­
kownik Percy Wyndham, osobistość znana w oko­
licach Kalkuty, ogłosił niedawno, że wzniesie się 
balonem sporządzonym przez siebie. Zaledwie je­
dnak wzbił się na wysokość 500 stóp pękł balon 
a nieszczęśliwy aeronauta padł w staw, z którego 
wyciągnięto go umarłego. Wyndham był gentelma- 
nem bardzo dobrze ułożonym. Służył pod Garibal­
dim i w armii północnej podczas domowej wojny w 
Ameryce. Przed kilku laty przybył do Kalkuty, 
gdzie założył humorystyczne pismo, a następnie był 
impressariem włoskiej opery, a w końcu był naczel­
nym wodzem w armii króla Birmańskiego, z którym 
pokłóciwszy się powrócił do Rangun.

— Raj biblijny. Profesor asyrologii przy uni­
wersytecie lipskim, dr. Fryderyk Delitsch rozbierał 
na posiedzeniu tamtejszego Towarzystwa geografi­
cznego, odbytem 25. stycznia rb., interesujące py­
tanie : „Gdzie leżał raj Dotychczasowe mniema­
nia umieszczały raj nad brzegami Indnsn, białego 
Nilu albo Oxnsu; inne tradycje szukały go na wy­
żynach armeńskich, przy źródłach Eufratu i Tygry­
su, albo Araxesu i F arisu ; trzeci zaś pogląd, i to 
specjalnie kalwiński, wskazywał na błotne przestrze­
nie przez ujście Eufratu i Tygrysu. Prof Delitsch 
krytykował umiejętnie w swym wykładzie wszyst­
kie powyższe zdania i oświadczył się ostatecznie 
za mniemaniem, wypowiedzianem już w r. 1593 
przez Holeudra Hopkinsona, w jego dziele: „Des- 
criptio paradisi,“ wedle którego czterech głównych 
rzek biblijnego raju należy szukać w Eufracie, Ty­
grysie, i dwóch kanałach pobocznych. Że kwestja 
tych czterech rzek jest najważniejszym punktem to- 
pografii biblijnej, że raju w okolicach Babylonu

szukać należy, to już potwierdził orjentaJista Wetz- 
stein w Damaszku, a dowiódł Sir Henry Rawlin- 
son. Ten ostatni wyczytał nadto w inskrypcjach 
klinowych, iż raj jest „ogrodem Boya Dunu.“ W re­
szcie prof. Delitsch odkrył w ubiegłym roku w Lon­
dynie asyryjskie topografie a pomiędzy innemi i 
spis kanałów. Dwa z ostatnich noszą uazwiska Pi- 
son i Guchan, oczywiście identyczne z rzekami Pi- 
son i Gihon, które dotychczas tyle trudności spra­
wiały egzegetykom Genezy. Raj leżał zatem w Ba* 
bylonii, otoczony w około Enfratem, Tzgrysem i 
dwoma wielkimi kanałami Pisau (za czasów Ale­
ksandra W. Pallakopos) i Guchan. Wszystkie szcze­
góły zgadzają się najharmonyniej z tą interpretacją.

— Gazeta Toruńska donosi, że Rada przemy­
słowa zamyśla wydać odezwę do Towarzystw prze­
mysłowych i rzemieślników wogóle i zaprosić dele­
gatów tychże Towarzystw na wiec do Poznania w 
sprawie cechów. Redakcja Gaz. Tor. radzi od 
siebie, ażeby się delegaci tych Towarzystw zjechali 
do Torunia na sejmik Towarzystwa interesów mo­
ralnych, mający się odbyć 19. Lm., na którym 
właśnie będą się toczyły rozprawy o Towarzy­
stwach przemysłowych.

Wiadomości naukowe literackie i artystyczne
— (W . B.) Niefortunny pomysł autora okolic 

„Okolic Krakowa." W świeżo wydanych pismach 
Franciszka Wężyka mieści się między innemi: „Ko­
mat, powieść (wierszem) z dziejów Jadżwingów", 
w której poeta kreśli wytępienie narodowości (!) 
tychże w bitwie d. 25. czerwca 1256 przez Wła­
dysława Wstydliwego z nimi stoczonej. Ich wódz 
i bohater poematu „Komat" ginąc w rozpaczliwej 
walce z Lachami kończy życie i powieść powyższą, 
apostrofą sznmną, pełną deklamacyj i wyrzekań, z 
której kilka wierszów przytaczamy :
Przyjdzie kolej i na was sroższej może śmierci, 
Was nie połknie wróg jeden — lecz na liczne

ćwierci
Lud podarty zgon srogi ojczyzny przeżyje.
Poginą męże wasi od stryczka lub noża.
Tak za ludu swojego okropne męczeństwo 
Odkazuje wam Komat przed zgonem przekleństwo !

Nie wdając się w ocenienie lub rozbiór histo- 
rjozoficznych teoryj szanownego kasztelana, przy­
toczymy jeszcze tylko jego własne słowa ze wstę­
pu, którym poprzedził swój ntwór : „Naród Jadź- 
wingów, oddany łupieży sąsiadów i bałwochwalstwa, 
ściągał często na siebie klęski i chęć nawrócenia 
na chrześciańskie wyznanie"; i ograniczamy się na 
uwadze że w myśl tych poglądów należałoby pisać 
elegie na zniknięcie z widowni świata i dziejów 
takich narodów jak Pelasgowie, italskie Aborigeny, 
Bastaiwy, Wandale, Czudy, Panończyki i mnóstwo 
innych, którzy z Grecji, na półwyspie Italskim, na 
Wołyniu i Podolu, w Hiszpanii, Moskwie i Wę­
grzech poprzedziły późniejszych mieszkańców, któ­
rym przecie wyższości cywilizacj, nad pierwotnymi 
odmówić nie można.

— W Warszawie zaczęło wychodzić niedawno 
pismo poświęcone budownictwu i inżynierji, którego 
pierwszy numer z datą 15. stycznia mamy przed 
sobą. Z przedmowy dowiadujemy się, że pismo to, 
mające wychodzić półmiesięcznie, zawierać będzie 
wszystko, co tylko obchodzić może budowniczego i 
inżyniera, a artykuły pisma traktowane więcej 
praktycznie niż ściśle naukowo, będą przystępne dla 
wszystkich obznajomionych z rzeczą. Redakcja 
otwiera nawet osobną, praktyczną rubrykę dla oby­
wateli wiejskich p. t. „Z inżynierji rolniczej", trak­
towanej (o ile wnosić możemy z 1. numeru, w któ­
rym umieszczono tu rzecz o amerykańskim siewniku 
obrotowym dla niszczenia owadów i rozprawkę o 
budownictwie wiejskiem) bardzo przystępnie : Pro­
jekt ratusza w Waksfield umieszczony w części ar­
chitekturze poświęconej i objaśniony ryciną okaznje, 
że redakcja dział ten traktuje ze znawstwem. Nasi 
architekci z tego jednego przykładu mogliby się 
dowiedzieć, że w architekturze smak nie jest naj­
mniejszą rzeczą, a dość będzie z innych względów 
im powiedzieć, że gmach teq wspaniały na planie 
p. Fryd. Simpsona kosztować ma według kosztorysu 
zaledwie 35.000 fnt. gzt. tj. 350.000 złr.

nie. Prócz tego winny strony dostarezyć urzę­
dnikom bióra w czasie pobytu ich na miejscu 
robót odpowiednie stanowi ich utrzymanie i po­
mieszczenie wraz z obsługą, lub w miejsce tego 
zapłacić tytułem kosztów utrzymania za każdy 
dzień pobytu na miejseu: inżynierowi 2 zł., in- 
żynierowi-pomocnikowi 1 zł. Opłaty te  pobiera­
ją  urzędnicy wprost od stron.

Inżynier jest odpowiedzialny za wszelkie ro­
boty. O utworzeniu biura meljoracyjnego zawia­
domił Wydział krajowy towarzystwa gospodar­
skie i wydziały powiatowe, i wkrótce ma przy­
stąpić do urządzenia kursu robót melioracyjnych 
wDublanach dla kształcenia niższego personalu 
technicznego.

K raków  7. lutego. Pomimo że dowóz zboża 
na wczorajszy targ na Baranie był znaczny i 
obrót dość ożywiony, przecież ceny zaledwo utrzy­
mały się; pszenicę płacono nawet niżej o 15 gr., 
inne produkta nie uległy zmianie. Żakupowali jak 
zwykle najwięcej kupcy zbożowi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 39 złp 
do 47 złp., żyto na 227 funtów od 26'— do 28’— 
złp., jęczmień na 202 funtów od 23*— do 27‘ 
złp., owies na 138 funtów od 12 do 14 złp., pro­
so na 250 funtów od 21 do 23 złp., groch od — 
do — złp., wyka od — do — złp., rzepak od 
do — złp.

Z braku kupców pruskich na dzisiejszym tar­
gu kleparskim obrót był nie wielki a zakupna od­
bywały się po większej części na miejscowe po­
trzeby, lubo i przez ajentów zakupywano na wy­
wóz do Prus. Piękna pszenica zaledwo utrzymała 
się przy cenie z przeszłego targu, pośledniejsze 
gatunki płacono niżej. Żyto i owies spadły, ję 
czmień płacono po cenie z przeszłego targa. W o 
góle powiedziawszy, targ odbywał się bez ożywie­
nia, a tendencja była mdła.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram
dz 7-25 do 8 50 złr, czerwoną od 7‘50 do 8'80
złr., białą od 7‘75 do 9‘— złr., żyto piękne za 
100 kilogr. po 5‘20 do 5 60 złr., żyto poślednie 
za 100 kilogr. od 5-10 do 5*30 złr., jęczmień pię.
kny za 100 kilogr. po 5‘90 do 6‘25 złr., na pa
szę od 100 kilog. 5-20 do 5-80 złr., owies za 
100 kilogr. 4-80 do 5*25 złr., gruch za 100 kilog. 
7‘25 do 8- — złr., fasolę 8 '— do 9’50 złr., jagły 
8'50 do 9‘50 złr., rzepak 12‘— do 12‘75 złr., 
koniczynę białą 45'— do 65‘— złr., koniczynę 
czerwoną 36‘— do 45*— złr., proso 4‘— do 
5‘— zł., hreczkę —•— do — •— złr-, knknrndzę 
od —•— do —•— zł., wykę od — •— do —•—  zł.

W ied eń  10. lutego. Na dzisiejszy targ przypą- 
pędzono 3256 sztuk wołów, między temi galicyj­
skich 989. Targ był zły. Galicyjskie sprzeda­
wano po 49 do 54 złr. za 100 kilo, jednę partję 
po 56 złr. Węgierskie po 49 do 56 złr. prima 57 zł.

Krzysztofowiez & Schels.

,eńców w 21 ratach. Zapłaty natychmiasto­
wej nie żąda. Moskale mają opuścić teryto­
rium tureckie w 40. dniach po ratyfikacji.

Gospodarstwo przem. i handel.
Biuro melioracyjne w Wydziale krajo­

wym na mocy zeszłorocznej uchwały sejmu, o- 
twarte zostało od Nowego Roku, jako osobny 
oddział departamentu kultury krajowej. Kiero­
wnikiem jest Seweryn Karpuszko, a pomocni­
kiem jego inżynier Józef Jankowski. Według in­
strukcji biuro melioracyjne wykonuje roboty, 
zmierzające do ulepszenia gruntów zapomocą o- 
suszania lub nawodnienia bądź dla Wydziału 
krajowego, bądź dla prywatnych kosztem tych­
że. W tym celu naznaczoną została taksa.

Strony korzystające 2 pomocy bióra opłaca­
j ą : 1) Za sporządzenie planu wraz z kosztory­
sem ; za przestrzeń do 5 morgów włącznie 2 
zł. w. a., za morg od 6go do lOgo włącznie po 
60 ct. w. a., za morg od 1 Igo do 20go włącznie 
po 50 ct. w. a., za morg od 2Igo do 30go włą­
cznie po 40 ct., za każdy dalszy morg po 30 
ct. 2) Tytułem kosztów podróży urzędników 
bióra wysłanych w celu wykonania zażądanej 
roboty: a) za podróż koleją żelazną inżyniera 
opłatę II. klasy, a za podróż inżyniera pomocni­
ka opłatę III. klasy, b) za podróż drogą poczto­
wą należytość ekstrapocztową za dwa konie, po­
czesne dla pocztyliona, kryty powóz, smarowi­
dła i zaprzężenie. Dyety powyższych urzędni­
ków wynoszą: a) dla inżyniera 3 zł. dziennie, 
b) dla inżyniera-pomocnika 1 zł. 50 ct. dzień -

Wiedeń 8 . lntego. 
Powszechny dług pa^_ 

stwa (za 100 złr_)
Renty au itr. w bnnkn 5 pro> 

„ n w srebr. 5 „
1889 cnłe losy (m. k. . 

3 1839 ‘/j losu „ „ .
_ R 1854 po 250 z łr . w. n. 4 pr.

1860 .  500 „ » 5 *
£  o 1860 „ 100 „ „ • • •

1864 „ 100 „ „ . • ■
Listy aust. dom. po 120 z ł .« » 
H©nta złota 4 pret. . . • •

Obligacje indemnizac.
(100 żł.) 

Galicyjskie 
Bukowińskie

Inne publiczne pożyczki.
IW ęg isrsks renta sło ta 6 pr. na 

100 złr. w . a. - . .
W ęgierskie pot. kol. po 120zł.

5 proee l t o w e ......................
W ęgiersk ł  pot. po 180 złr. 
Ti.i eeka pożyczka kol. po 4 fr.

A Keje bankowe. 
A ngle-aastr. po 200 zł. 120 
Bodenored. Act. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu

i p rzem y słu ...........................
Z akład kred. węgier. 200 złr. 
Towarc. eskont. niższo-austr.

po 500 z ł r . ...........................
Franco-a • itrjack ie  po 100 złr. 
Franoo-węgierskie po 200 złr. 
G alicyjski bank hip, po 200 zł.

płacą | tąda . 
słr. w. s.

01 65 
67 F5 

104 -  
294 _
f o s * ,  
114 40 
1 2 5 -  
145 — 
142 ro 
74 60

61 80 
6 3 -  

806 
298 — 
109 _  
J H lO  
125 6 
1*6 50 
148 
74 66

85 60 
79 75

86 - 
80 5'.

82 35 82 60

101
80 —

101 5^
80 60

93 75 94

213 7*
214 80

214 -
215 -

765 - m -

—  _

Galio, bank dla hand i przem.
po 200 z łr..............................

Galioyjski zakład kred. ziem.
po 200 z łr..............................

Banku mustro-węg. po 600 złr. 
Unionbauk po 100 złr. . .
Y ereinsbank po 100 złr. . .
Yerkehsbank pow. po 140 złr. 
W iedeński Bankverein po 100 

złr. w. a ..................................

A k c je  k o le i .

A lbrechta po 200 złr. . . . 
A lfoldzkiej po 200 złr. srber. 
L aiestrzsń ik ie j „ „ „ .
iSlżbiety „ „ m. k .

eiUyna,ndapółnocnej po 1000 
s łr  m. k .P . . . . .  . 

Kraneisz. Józ. p0 200 zł. w. a. Kole! gal £ . rola Lud 200 
» .  m. k . .

Lwow. Czer. Jaggka po 200 zł! 
Morawsko-S«lązk.

po 45UU złr, .
Anstr. pół. zach. po 200 zł* „

„ lit. B. po 200 ‘
Rudolfa po 200 złr. arebr. 
Siedmiogród, po 200 zł. w«. g,.' 
Staatseisenbahn Gegellschaft

2C0 zł, w. a ..................... .....
Sttdbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wied. po 200 zł. .
W ęgiersko-galicyjski (Łnpk.)

po 200 z łr...............................
Węgier, północą, wschoh. po

200 złr. srebr......................
W ęg. wsch. (Ostb.) po 200 zł. 
W ęgier, zaobodn. (Westb.) po 

200 złr. w a..............................

p is  ca tąda . płacą; żąda.
złr.* w. s. *łr. w. a.

Akcje przemysłowe.
* Badów. Tow. austr. po 200 i ł r . — — ------

„ „ wied. po 200 „W B i AfU>
— —-

790 - 792 „ tanieb pom. po lOUzf.
6125 62 76 Listy zastawne

106 60 106 (za 100  z ł.)

1( 1 ó"* 103 -
Bodencred. allg. oster. 5 pr. zł. 110 — 110 60

„ Bpłao. w 33 la t 6 pr.wa. 96 60 97 60
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 79 60 — —

„ „ „ „ ó p r .w .e . 85 50 86 60
3 1 - 3 4 - Galic bank hipot. 6 prot. w. a. 91 25 9176
16 76 116 26 „ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 9160 94 —

46) 492 Towarz. kred, miejskie 6 prot. 9 0 - — _
1G9 50 190 _ Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. ------ —

„ „ w. a. 5 „ 100 10 100 30
8052 *057 —

Obligacje pierwszeństwa127 -.5 28 60

217 217 60 kol. (za 100  z ł.)
1 2 1 - 12160 A lbrechta po 300 zł. 6 pret.

100 z łr ..................................... 6 7 - 67 50
— _. ----- AlfSldzkie po 200 zł. 5 prot.

67 7611025 1 U - srebr. w. a.......................... e8 25
51 75 54 60 Czeska z 300 złr. b pr. sr. w. a. 66 - ------

116 50 117 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 92 76 9 3 -
107 — 107 50 „ em. 1862 5 pret. . . 9180 9160

„ em. 1870 5 „ . 8 2 - 82 7(
243 — ■243 50 „ em. 1872 5 „ . „ . 87 75 \8  25
64 60 64 76 Ferdynanda pół. 5 pro. m. k. 102 - 102 50

171 1716 n » 5 » w- *• 98 — _
„ „ 5 „ srebr. 104 50 1 0 5 -

8 0 - 80 60 Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 100 26 00 75
„ II. em. 5 pro. . . 99 50 99 80

115 75 1 1 6 - ” U l. em. 1871 300 . 96 60 97-
— „ IV. em. a 300 zł. 5 p. 

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865
— — —

10760 1 ’8 50 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. . 76 25 76 60

płacą | tąd a  
złr. w. a.

Lw.-Czer. Jass. I I . em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Łw.-Czer. Jas. III. em. 1863 
300 złr. 5 pr. srb. w. a 

Lw.-Czer. Jass. 1Y. em. 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pro.
srebr. w. a ..............................

R udolf em. 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a ..............................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro o. srbr. w. a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
5 p re t.......................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Z akład kredytowy dla handlu
i p rzem ysłu ...........................

K lary po 40 złr. m. k. . . 
K eglenoh po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zł. . . 
Palffy po 40 zł. m. k. . . 
Rudolfa pe 10 złr. m. k.. . 
Ks. Salm po 40 zł. m. k . .
8t. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 zł. w. a .............................
W aldstein po 20 zł. m. k. . 
W indischgratz po 20 złr, m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berliu 100 mark. . • . . 
F rankfurt 100 mark . . . 
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 funt. szterl. . . 
Paryż 100 franków . . . .

78 25 

70 76 

6 7 -  

7 6 3 ) 

72 

7175 

6260

61 85
3250
1650
15-
‘,9 5 0
15 60
4 1 -
3 3 -

24
24 75 
282

67 06 
57 06 
67 06

116 7i 
46 3f

78 7b

71 25

63

75 70

72 60 

72 26 

6 3 -

16176 
3 8 -  
1 6 - 
16 60
80 — 
16 90
4150
83 60
24 50 
S6 -  
28 bO

57 26 
67 26
57 26

117 06 
46 30

W teatrze hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 10. lutego . c 

Po raz drugi:

Dama treflowa
Komedja w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro: R U Y - B L A S

P rz y je c h a li dnia  10. lutego 1879.
H O T E L  Z0RZX: Zb. hr. Węsierski-Kwilecki 

z Poznania. A. Ereth z Pilski. K Sobieszczański 
z Polski. St. Tworkowski z Kowenic. A. Gartner
z Grefeld. . ,  rTT , . ~

HOTEL LANGA J. Goldman z Wiednia G. 
Schweinburg z Wiednia.' St. Weingartner z Budzi- 
na. Sz. Barjańsky z Odessy. H. Herstein z Kra­
kowa. F. Kienast z Budzina.

HOTEL ANGIELSKI: J. Ohanowicz z Moskwy. 
K. Pawłowski z Zdeszowa. A. Raszowski z Ło 1- 
ny. H. Zathey z Brodów.

HOTEL WARSZAWSKI: J. Padewski z Kra­
kowa. A. Wasilewski z Wolicy barytowej.

Lwów, i  Izby handlowej, 10. lutego 
I. Akcje za sztukę 

(bez knponn bieżącego).
Kolej galie. Karola Lndwika . ,

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

„ kred. gclic. po 200 złr. .
II. L isty  zast. za 100 złr.

(bez kupouu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 

i* » „ 4

5117 — Sl» 60 
119 Ib  1*2 26 
349 — 361 
316 — 390 -

M 0Ł » r  G az. n a r .  i  o s la t . w ia d o m o śc i.
Dzisiaj znowu zapowiadają dzienniki wie­

deńskie, że jutrzejsza Gazeta Wiedeńska poda 
nominacje nowych ministrów, a jednak jeszcze i 
dziś najrozmaitsze krążą wersje co do ich imion 
i składu całego ministerstwa. Piszą nawet, że 
ministerstwo ma być przeważnie z urzędników 
złożone.

Ostatniem głosowaniem w sejmie węgierskim 
nad kwestją, czy projekt rządowy pożyczki stu- 
milionowej ma być wzięty za podstawę specjal­
nych rozpraw, wywołano istotnie przesilenie w 
ministerstwie węgierskiem. Rząd nie jest pew­
nym, czy się utrzyma projekt w specjalnej roz­
prawie. Rozkład bowiem stronnictwa rządowego 
jest zupełny! Te same więc i w Węgrzech są 
skutki polityki okupacyjnej co i w Przedlitawii

W Wiedniu znowu obraduje niemiecko-au- 
strjacka komisja morowa. Okazało się bowiem, 
że uchwalone przez nią poprzednio środki bez­
pieczeństwa są niedostateczne wobec faktu coraz 
większego rozszerzania się dżumy w państwie 
moskiewskiem. W niedzielę w skutek wieści, iż 
granica ma być zamkniętą, tak w Wiedniu, jak 
w Wrocławiu, jak i we Lwowie, podskoczyły ce 
ny spirytusu i pszenicy.

W iedeń 8. lutego. Jeneralny prokura­
tor List umarł.

Budapeszt 8. lutego. Izba posłów 
przyjęła w rozprawie specjalnej ustawę o 
pożyczce bez zmiany.

W iedeń 8. lutego. „Pol. Corr.“ do­
nosi z Konstantynopola: kwestję zwrotu
kosztów Moskwie za tureckich jeńców wo­
jennych załatwiono w ten sposób, że Turcja 
zwróci koszta utrzymywania ich aż do pod­
pisania traktatu berlińskiego, od tej sumy 
jednak potrąconą zostanie kwota odpowiednia 
za prace, przez jeńeów tureckich w Moskwie 
dokonywane. Traktat pokoju ma być do 14 
dni ratyfikowany. Koła urzędowe zaprzeczają 
na podstawie telegramu z Saloniki z całą 
stanowczością, jakoby zaszłe pod Xanthi wy­
padki zasłabnięcia pochodziły z dżumy; 
jest to tylko tyfus plamisty.

„Politische Corresp.“ donosi z Peters­
burga , że jeneralny gubernator Moskwy i 
Loris-Melikow otrzymali urzędowe zlecenie, 
aby komisyi sanitarnej Niemiec i Austryi we 
wszystkiem pomagali i zadanie joj ułatwiali.

Petersburg 8. lutego. Loris Melikow 
przybył do Carycyna. Dla wzmocnienia kor­
donu sanitarnego przybywają ciągle wojska 
do Carycyna, tudzież żywność dla mieszkań­
ców Astrachanu.

Konstantynopol 9. lutego. Wczoraj 
wieczór podpisano traktat moskiewsko - ture- 
cki. Ponieważ Turcy z Podgcgyey zupełnie 
ustąpili, przeto Czamogórcy zaczynają opusz­
czać terytorjum mające przy Turcji pozo­
stać.

Petersburg 9. lutego. Urzędownie z 
Astrachanu donoszą d. 8. b. m., że w 
Wetlance i okolicy nie ma żadnego chorego. 
W  Nikołajewsku, 600 wiorst od Astrachanu 
wydarzył się wątpliwy wypadek. W Silistre- 
nie i w obrębie terytorjum kwarantanną 
°bjftego wydarzyło się kilka wypadków, które 
śmiercią się zakończyły. Wyjechał tam sam 
gubernator. Zimna 9 stopni.

(Nikołąjewskija leży nad Wołgą na północ 
od Carycyna ku Saratowa. Red.)

Londyn 10. lutego. „Office Reuter“ do­
nosi : turecko - moskiewski traktat stypuluje
wynagrodzenie wojenne 300 milionów ru­
bli papierowych i zwrot kosztów utrzymania

>» »
5 okres.n i» »» ~ i,

Banka hipot. galic. 6 pet,
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. L isty dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 yt 90 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

, „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dnkat h o len d e rsk i.....................
„ cesarski . . . . . .

N ap o leo n d o r................................
Półimperjał rosyjski.....................
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro . . . . . . . . .

86 ~ 86 70 
80 50 81 60 
86 — 86 70
90 90 91 60
91 -  92 —

90 25 91 30

85 40 86 26 
91

90
14 60 Ib 10 
23 80 26 —

5 41
6 45 
9 30 
9 54 
1 64 
1 11

b 51 
6 85 
9 36 
9 64 
1 74 
1 13

67 35 68 - - 
99 50 100 50

Kupony w s r e b r z e ....................... 99 25 100 25

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
Wiedeń d. 10. lutego, 

godzina 10 minnt 50 przed południem.
Akcje kredytowe 217.25 Anglo-Austrjackie 94.25 
Kolei Kar. Lud. 218.— Kolej Południowa 65.— 
Unionsbank . —„— Napoleondor . 9.827*
Rosyj. banknoty 1,12 Usposobienie: słabe. 

B erlin  4. 9. lutego, 
godzina 5 minut 52 popołudniu.

Russ. Banku. 194.20 Credit Actien . 387.—
Lombarden . 111— Galizier . . . 94 AO
Ruminier 28.50 Oesterr. Banknot. 17360

Usposobienie: eiche.

K a s a  g a l i e .  T o w .  k r e d y t o w e g o .
Kupuje Sprzedąje.

5 •/, Listy zastawne opróei kupo­
nów 100 złr. po 

4*/t Listy zastawne opróez kupo­
nów 100 złr. po 

Lwów d. 10. lutego 1878.

86 — 86 60

80 75 81 60
.  •

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godsiais 11 min. 2S przed pótaooą 

pociąg pospiessnj; o godi. 4 m. 63 rano poiiąg 
osobowy, o go di., 4 minut 69 po południa pociąg 
mię*ssny.

DO PODWOŁOCZY8K z Podzamcze: o godi. 11 m. 80 
w ieesór pociąg osobowy; o god i 12 m. 47 w poład- 
Łi* pociąg m ięisany.

DO PODWOŁOCZYBK: z głównego dwerea: e godi & 
min. 67 rano, pociąg peipieuny; o godi, 11 min. 4 
wicciór pociąg oso >owy: o geds. 12 min. 26 w po­
łudnia, Dcoiąg mięsaany.

DO CZĘRŃIOWIIC: o godi. 7 min. 5 rano, pesiąg pe- 
spiesmy, c godi. II min. 45 wieesór, pociąg mięsea- 
*71 * godi. 12 min. 60 n południa, peeiąg mię siany.

DO STANISŁAW OWA: na Stryj: e gods 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o geds. 6mit. 42 raae, poeiąg pospiesaay, 
c geds. •  min. 47 wieosór, peeiąg esebewy, e geds 
11 m. 28 priad nołudniem,Ipceiąg suęssany.

Z PODWOŁOCZYBK: na dwcrsec w Pednametn: •  ge- 
dsinie 3 min. 22 rano, peeiąg esebowy, o godi. 3 m. 
21 po poładnin. peeiąg mięsaany.

Z PODWOŁOCZYBK na dworseo lwowski główny o go- 
dsinia 11 m. 3 wieesór, poeiąg p o sp ie w n , ó geds. 
2 min. 51 rano, poeiąg osobowy, e godi. S m 59 po 
poładnin, poeiąg m ięssany

Z CZKBNIOWIEC: e godzinie 10 min. 15 wieesór, pe- 
C1M> poipi«>niy; •  gods. 4 min. 5 rano. pociąg mią-

Z S T A ^ Ł A ^ O w \ ,n' 10 aL ? ,hMllUai  p0*i%fi, BIA.SISŁAWOWA: na Stryj; •  godz. S min. S5 wie­
esór.

N A D E S Ł A N E .
Tylko istotnie dobra rzecz może liczyć na sta­

ły popyt i rozpowszechnienie. Tysiące ludzi, złu­
dzeni pompatycznem zachwalaniem środków krajo­
wych i zagranicznych, dali się uwieść, nabywając 
one, pomimo, że w użyciu nawet w przybliżeniu 
nie przyniosły pożądanego skutku.

Dowodu niezbitego, że tylko doświadczona 
rzecz dobra pociesza się ciągle wzrastającym popy­
tem i rozpowszechnieniem dostarcza 

A r .  M i l l e r a
sok z mchu roślinnego

który w skutek swej siły leczącej przeciw tnber- 
kułom wszelkie stopni rozwoju, katarom opłucnej, 
zastarzałemu kaszlowi, długoletniej chrypce itp. 
słabościom, zjednał sobie powszechne uznanie.

W oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych, 
eena słoika wraz z przepisem użycia 50 ct.

Laboratorjnm i centralny skład wysyłkowy n 
J .  Millera, aptekarza w Kronstadzie.

We Lwowie piawdziwy do nabycia w aptece 
Z. Ruckera, w Brodach n M. S. Franzos, w Czer- 
niowcach n Stefanowicza i Assakowicza, w Krako­
wie n W. Tenra, kupców. 16—5



Z powodu powiększającej się pbaćy han­
dlowej, poszukuje się cichego spólni 

ka, kupę* praw ego charakteru, który 
pracę swoją jako  też i kapitał, wyma 
gaiuy od <00o do 4000 zł., w miar po­
trzeb y odda, dla rozwoju istniejącego od 
lat kilku we Lwowie karto ru  kupieckie­
go z wyrobionemi stosunkami handlowe­
mu bardzo korzyjti emi. Bliższe szcze­
góły dane zostaną iuteresentowi, po zgło­
szeniu się tegoż pod adresem : B. CHO- 
TOMSKI, ul. A k adem icka  1. 10.

1563 2 - 8

Anphte (według laasy medycznej sporządzone, ptt- 
w  dełko 2 zł., 6 pudełek 10 zł. w. au.) ro i- 
[ w ia ją  zupełną siłę leczącą rośliny Coca, 

^  których skuteczność w sobie zawierają. 
a  Użycie Coca w Peru od najdawnitjizyon 
® czasów jest domowein, o czeui pisze Alek« 
to Humboldt o wyleczeniu zapomocą tegc 

środkc astmy,, tn b e r k u łó s r  w.górach An- 
lu  dów. Wszyscy podróżujący w Ameryce pc 

łudniowej, jak to  koryfeusze umiejętności 
wszystkich krajów zgadzają się u ten., ie  

żadna roślina na kuli ziemskiej nie oddziaływa tak szczęśliwie lecząco na organa
oddechow e i tra w ie n ie , w połączeniu z ciągłem wzmacnianiem systemu nerwowego,
jak Coca (w skutek jej użycia wytrzymują Pernwiańczyey najcięższe prace).

W edług praktycznych doświadczeń dr. Sampsona. którego sam Humboldt we­
zwał, zestawionych w grupach różnych chorób, okazały się od wielu dziesiątek la t 
wzrastające skutki, nawet w rypadkacn rozpaczliwych. — P igułki z Coca I przeciw 
cierpieniom szyi, piersiom i płucom; pigułki z Coce II i wino przeciw p rzypada 
ścioir żołądka, w ątroby, spodnich części ciała i hemoroidom; pigułki z Coca I I I  
jako nieprzewyższone przeciw powszechnemu osłabieniu nerwów (hypokendrji, hy- 
„ierji, migreuie i t. p.) tudzież przeciw osłabieniu (niemocy i t. p.). Pouczenie ar. 
Sani] sona o użycih bezpłatnie franco  wysyła apteka „Pod Murzynem1* w Moguncji, 
i składy tejże. W Krakowie  apt. Redyka, we Lwowie  »pt. Jacóba P  um rą . we 
W iedniu  ipt. C. Haubera pod „Aniołem**, E of 6, skład centralny dia Niemiec i 

A ustrii. 1134 I I  1 — 5

P. T. członków Towarzystwa zalicz­
kowego zawiadamia się, ie rachunek wraz 
z bilansem za rok 1878 w biurze dy­
rekcji do przejrzenia złożouy jest — 
następuie ie

Walne Zgromadzenie
dnia 23. lutego b. r. tc sali R ady po­
wiatowej n g$A  2. m p o łu d n iu ,  celem;

a) ndzielenia d -rek jj' absolutorium 
za jej czynności z roku 1878,

1>) powzięcia uchwały co do rozdziału 
zysku.

c) zatwierdzenia wyboru nowo wy 
branego kasjera, odbędzie się. O liczne 
zoDranm zaprasza 1^,79 i _ y  I

Przemyślany 7. lutego 1879.
R a d a  zaw iadow cza.

poszukuje od 1 . marca b. r. umlast
czecia. Łaskawe oferty pod lit. B. H, 
w apt w Jaworowie. 1578 1 —3 ^  Wlr-U. * “ “““ ‘

Pudełko lub flakon 2 z ł .  w

EK O N O Mzimowy na dostawę w jesieniicupuje p >u 
przystępaemi w arunkam i, udziel? ąo >d- 
pow iedre zaliczenia. A jencja JM. Z a -  
l i i o ś c i k  w  h  r s a o u i ę  Florjańska.
1522 4—6

k a w a l e r ,  mogący się wyk zać chln- 
bnemi świadectwami, poszukuje miejsca 
Bliższej wiad imosei udziela ustnie lub li­
stow nie p. M. SMOLKA Lwów ulica 
Harm-arsku I 30. 1562 2—2

n f n p ł i r  P r 0 %  0  P ° -
I I  I I I U 3ad^  jakoteż wszystkie inne 
J J  I I I  I I  doniesienia, dotyczące targu 

J  roboczego, z wymienieniem 
nazwiska lub anonym, ogłoszono zostają jak 
najrychlej za pośrednictwem Biura anonsów 
J . jakuhow  sn iego w C zem iow cach. 

1472 4—10

Uwiadomienie!
W kancelarji Urzędu Zastawnicze­

go „l’ii Moiitis** odbędzie się d u k d  
17. marca 1879 od godziny 9. 
do 2 rano publiczna licytacja
na zalegle fanty jako to: srebra, zło­
ta i klejnoty. 1555 2 -3

ulica P a \sk a  nr. 13 we Lwowie,— poltca

Pierwszy galicyjski wyrób Poszukuje się kupna

Dr. Adfmi Pulmanflrjtłrki
ordynuje od godz. 2. do 4. po połnd. w 
C z e r n i o i r c a c l i ,  w domu B adiana, 
i CarolineDgasse. 1516

Sfajostatnicjsze
ciągnienie wygranych

z serji wyciągniętychW wypróbowanych i uznanych z czy­
stego naturalnego w smaku gatunkach, a 
podług mocy i aromatu stopniowo 1 liczbamij 
oznaczonej. Sprzedaję po cenach dawniej­
szych, tanich ! Ręcząc za dobroć i praw ­
dziwość polrooncgo towaru.
Porto Cabello Nr. 1. zielo­

na średnia . . */2 kl. — .81 c.
Porto Cabello Nr 2. zieio 

na dobr? i sucha . „ „ — .9 • „
Porto Cabello Nr. 3. zielo­

na wyborna . „ „ 1 — „
Porto Cabel o Nr. 4. zielo­

na naj wyborniej szi. . „ „ 1.05 „
Jawa żó'ta Nr 1, średnia . „ „70  i 60,

„ „ „ 2 bar. dobra „ „ —.90 „
„ „ „ 3 .  naj wybór. „ „ 1

Brazylijska Nr. 1. średnia „ „ .70 „
„ „ 2. dobra % „ —.75 „

Mocca prawdziwa arabska „ „ —.90 „
Perłowa żółta . • „ „ —-80 ,,
Perłowa zielona . . „ „ 1
C l n l r i P T  naileW*jtw głowie I klg. 49 „

l * ' bardzo dobry „ „ 46 „
Ryż gruboziar. praw. wioski „ - .24 , 
,Sągo pnhi|/>we indyjskie . 1 „ —.30 „
Musztaida prawdz. tianc, słoik i 75 c. 
Amerykański krochmal brylantowy nada­

jący bieliznie najpiękniejszy potyuk, bia­
łość 1 sztywność, 1 paczka 16 ct.

Rum piawdziwy I  Jamaiki stary, najwy­
borniejszy w y, i y, but. a 1.50. 

Rum prawdziwy z Jam aiki bardzo dobry 
7;*but. a 1 i 1.20,

Portorjum pocztowe kosztuje do 5 kilogra­
mów 30 ct. 1580 1—2

J a s i e n i e
I j O S f f

p is t io fó  
% r, 1839

Rothszyldy.

O sta tn ie
ciągnienie

wygranych.

tiulu 1. marca b. r.
pół piątki zł. 85.— z wyłączeniem
czw artka 45 -  najnmiejsz. wygranejczw artka „ 40. ^  r . ^  ^  ^
dziesiątka „ 20. — czw artka . „ 25
dwudziestka 12 -  dzieailitka ■ » 12dwudziestka „ 1 2 . dwndz ^  Ł i # 7;50
które bezwarunkowo w tern ciągnieniu 2 ogólnej 
liczby wygranych przeszło d z ie w r i e ć  m j  l i o -  
n ó w  z l .  w yciągnięte być muszą.

G łów na w ygrana 315.000 z l.
75.000 z l.  itd .

W y  i ą g u i ę t e  w  tuei j r  l o s y  z  r .
całe 1 p iątki kupuje i spizedaje najko­

rzystniej poniżej wymieniona firma. 1438

D o  s i e w u

NYITRAY & CoHerbaty iile j B u d a  p e n t ,  n a itznergasse  27.w pp/.f-nioz.nej podolskiej glebie 11/2 mili 
od Tarnopola oddalony, 1 korpusem tabu­
larnym, mający 80 morgów obszaru, w 
tym 11 morgów pięknej sianożęcr z odpo- 
wiedniemi budynkami i zasiewami jest 
zaraz io  sprzedania. Przy gruncie pozo­
staje części ceny kupna na 6%  dług 
banku hipotecznego.

Bliższą wiadomość udzieli Urząd pocz­
towy w Kozlowie. 1576 1—2

która zjednała już sobie powszechne 
u z n a n i e .  

Nieprzemakalny gu mi elastyczny

na Nbóry,

na odmrożenie.
prócz tego wszystkie p raw ie środki 
uniw ersalne i wybór przyrządów  ch i­
rurgicznych poleca 4176 2 - 3

A p te k a  J . S id o ro w ie za
W KOŁOMYI.

Zatwardzenia 0. V. tfinckler.
L w ó w .zapobiega się i  leczy przez użycie1 

Mgńiełd roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t 30 zawsze z wiel 
ulem powodzeniem, ponieważ sk ładaj, „i^ 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rzuięcia 
arii. koiek i mogą się używać jako środak 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra 
srający przeczyszczenie. M etodr użycia w 
polsKun języku. W Paryżu p. Bahaur, rue 
8 t. Que;itin 24. Wymagać należy aby 
piguł*! Cansaina znajdowały się we flako­
nikach, wmżonych w pudełka kartonowe 
i aby na każdej pigułce znajdował się tfa- 
pi= Cauvain. • 184" 4—V

W Psu-yżn p. Debańt, Haub ru e S t . Heni 1.
Lostać można we l iW O l . te  w aptec 

p. K r z y j  1 u o w t J k l c g o  obok Brygidek 
L .  D S i k o i a s c h a  i IZ. R o c H e r a  

w “  .u  ko w ie, w aptekach pp. J . Trau- 
czyńskilig(f’i W. Re.lyka; w P o z n a n i u ,  
w A pt: dr. Mankiewi <•«»•. w B rc  l a c b  w 

!';■ M. nndak i Pranzosa W  Stani- 
slawowio apt. P. S[.ęęhera. I

N O W Y  W  YNAŁAZUK

1MRFeIX 0R A BREOMlf
PARFUMERIA IXORA BREONIE

11 1 I  z9 S7-,u c in y eb kwiatów
“  p a . !  J  „hizeju i,je różniące sie

i J l l I U l l I ^ J i  I I  od świeżyc«
I ł ł  W ł  T ł  stołowe od 2 zł. do 20 ri.

I  I  |  |  aC I  !*■ I  1 f  balowe od 2 zł. 10 zł.
M i l  t l i  V  |  V kotylionowe bardzo gustowne od 10 ct.

ĘJ Róże, kamelie, fiołki do w losów dla dam 
B l l k l c t y  1 b u k i e c i k i  ze świeżych i suszonych kwiatów oraz

ST??’ O rd ery  kotylionowe  ^
poleca i przesyła starannie opakowarW. I i18 6—?

pierwszy skład nasion i roślin
WILHELMA ADAMA we Lwowie

NASIONA ostatniego zbioru już nadeszły.

TŁUSZCZ
ED. PINAUD

M ydło...................................ń n X 9 R A
E ssencya d la  c h u s tek , a l ’ł? » 0 1 S A
W oda tu a le to w a  i  1 lR IO "£ .l
P o m a d a .............................. a  l ’J X O R A
Olejek .................................h l’JX 4>ISA
P u d e r r y ż o w y ..................a  1’I.AOIHŁA
K o sm e ty k .......................... a  1’I k O f l A
37, b'oulevard do Strasbourg, 37:

^ y b y ,  r a k i  morskie^ 
drób en gros.

Ł. M eise et €?omp.
dostawcy nadworni w Hambnrgu, polecają 
pod gw arancją swój, na teraźniejszą po 
re stosov. ny, zawsze obficie zaopatrzony 
skład, d wysyłek pocztą w znaczniej 
szych partjach

Obecnie utrzymują świeże rzeczy w 
zapasie :
turbot, sole, llądry , łupacze, sztokfisz, 

dorsz, fr. łososie srebrne, pstrągi, cze- 
czugi, sanda-ze, szczupaki, rak i morskie 
ostrygi, wędzc ry  łosoś reński, kawior 
elblański, języj ;i z renów, combry z 
renów, ham .iuiskie kury, francuskie in­
dyki, przepiórki, chruściele , bażanty, 
cietrzewie, Jłflmk-1 1 kuropatwy, ameryk. 
kury; fran. trnfle. 12-H 1 — 2

^W ysjłk i uEkutsczniamy za zaliczeniem.

I W0D? TONlCZFfi l
^ ^ ^ ^ ^ D I C Q E M A R E ,  C h e m ik !

R O U EN  (Francya) H 
— e,oo—  I  

P rzysp iesza  po ros t wło-B 
sów , w strzy m u je  siw iz-B  

M  igjfftr nę i dodaje im życia, f t
. POMADA EPIDKRMALNA B

PR ZE C IW K O  Ł U P IE Ż U  ■  
W strzy m u je  w ychodzenie w łosów ,H  

niszczy łup ież, i zapobiega św ierz-B  
b ień iam , ■

Z n a jd u je -s ię  w e w szystk ich  znaca-B  
nych m agazynach

Znakomite powodzenie
: i i - i  A t o t t H• w w w w w w w w w w w w y r w w  w w w w w w w w w i r ' *  w w  w^r  w w w

• C  Z dwoma wielkie- WB B |  n a  p l a c u
Marjackim 1. 6, 
w domu Peuthera ^  
jest o<l 1. lip - H  
ca r. b. do 

w y  11 a j ę c l a .

mi magazynam1 1

trzema osohnemi
wychedami,

B liż sza  w iad om ość  a  d ozorcy  dom u

w austr. rencie papierowej z od- 
setkam. od dnia 1. maja 187uNajnowsze i uajgastownłejsze w najobfit­

szym wyborze.

T u ry  kotylionowe
komiczne nakrycia na głowę i mabki w 

wyborowych gatunkach u

Eduard Boschan,
We WIEDNIU, I. Jtfsomirgoitst^asse 6. 

(Stef* nsplatz.)
Dla Stowarzyszeń i Towarzystw ceny.

korzystne. 1195 u _ ?
|  SŁ A B O ŚC I P I E R S I O W E  f

SYROP Z PC-UFOSFOkANU WAPNA
MOŁŁA promzhi seidlickic.

—  Jedynie prawdzi je

c. Jc. upr-yto. golić.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje 

wszystkie efekta \ moneiy
Tjud warunkami najprzystgpniejazemL

•S#|« LISTY hipoteczne*
która według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XYXVIJ1, K. 93, 
i uajw. poat. z dnia 17. grudnia 1871, ntagą być użyte do lokowa­
nia kapitałów furiuozowych, pupilarnych, *rancyj małżeńskich wojsko­
wych na kaucje służbowe i wadja — s ,  w tymże kantorze do nabycia.

Vtszyst) u polecenia z prowiacji wykonują się bez włócznia 
po kurnie dziennym, bez doliczenia prowi/ji 1323 10 -V

Z  diukam i „Gtzety Narodowej" pod zarządem A .  Skerla,Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzafisi 1,Wydawcy i właściciele J. Dobrzański 1 K, Gromu).


